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Słyszy się często powiedzenie, że biografie 
wielkich ludzi prezentuje się po to, by współ­
cześni brali je  jako „wzór do naśladowania”. 
Niestety, brzmi to zbyt naiwnie i nieprzeko­
nująco. Biografie ludzi nie są do siebie podob­
ne, ani też nie próbujemy dziś tworzyć jakich­
kolwiek bądź wzorów do naładowania.

Nie idzie zatem wcale o naśladowanie — sło­
wo, które w świecie współczesnym brzmi szcze­
gólnie odpychająco — lecz raczej o poznawanie 
różnych kolei życia różnych ludzi, wywodzą­
cych się z różnych środowisk i żyjących w róż­
nych czasach. Znajomość bowiem życia innych 
ludzi jest absolutnie niezbędna do tworzenia 
życia własnego i do kierowania nim. Przy tym 
bynajmniej nie lekceważymy życia ludzi tzw. 
przeciętnych, o nich jednak niewiele wiemy, je­
śli idzie o przeszłość. Poza tym  są oni najczę­
ściej bardziej skłonni do naśladowania innych 
niż ludzie wybitni, którzy najczęściej sami two­
rzą sobie wzorce życia, są bardziej samodzielni. 
Nic też dziwnego, że ich życiorysy są na ogół 
bardziej pouczające i ciekawe.

I jeszcze jedno: człowiek nie żyje w całko­

witej samotności. A jeśli nawet nie styka się 
bezpośrednio z ludźmi, pośrednio ma z nimi 
kontakt poprzez książki, naukę lub przez kul­
turę i wiedzę przekazywaną przez tradycję 
i obserwację życia bieżącego. To również jest 
pouczające i ciekawe: jak  otoczenie i atmosfera 
danej epoki wpływa na kształtowanie się cha­
rakteru i sposobu myślenia człowieka?

Mikołaj K o p e r n i k  należał właśnie do lu­
dzi raczej nierozmownych i zamkniętych (być 
może z powodu daleko posuniętej skromności 
i nieśmiałości). Jednocześnie był najbardziej 
chłonny na to wszystko, co przynosiły mu tra ­
dycje i wpływy świata, w  którym  żył.

A świat był wtedy czymś zaiste osobliwym. 
Po wielu wiekach zapomnienia ludzie nagle so­
bie uprzytomnili, że życie istniało też kiedyś 
przed nimi, i to życie znacznie bujniejsze, bo­
gatsze i urozmaicone niż u schyłku średnio­
wiecza (kiedy to urodził się Kopernik). Przypo­
mniano sobie o wysokim poziomie nauki, lite­
ra tu ry  i sztuki czasów antycznych, o swobodzie, 
jaką wtedy cieszyli się ludzie tworzący koncep­
cje naukowe, piszący poematy i rzeźbiący nie-
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doścignione w linii i wyrazie statuy bogów 
i ludzi.

To wszystko zostało na nowo odkryte w  cią­
gu niewielu dziesiątków lat i wprawiło wię­
kszość uczonych i artystów całej Europy w za­
chwyt i zdumienie.

Obok zwyczajnego naśladownictwa czasów 
antycznych i swoistej mody do upodabniania 
się strojem, zwyczajami i naw et brzmieniem 
imion do swoich przodków ze starożytnej Gre­
cji i Rzymu, pojawiły się też próby dalszego 
rozwijania idei naukowych i stylów artystycz­
nych czasów antycznych. Co więcej, zapanowa­
ła podobna jak  wtedy atmosfera wolności wy­
powiadania wszelkich poglądów i odwaga gło­
szenia nowych idei, tak bezwzględnie hamowa­
na w ciągu wielu wieków przez Kościół. Tym 
się należy tłumaczyć ów pozorny paradoks, że 
Kopernik, będący w  każdym calu człowiekiem 
Odrodzenia (bo tak  nazwano opisywaną tu  epo­
kę), wielbiący wszystko, co nam  przekazała 
w spadku epoka antyczna, obala jednocześnie 
jedną z najbardziej postępowych w owych cza­
sach naukę: starożytną astronomię. Dokonuje 
w ten sposób swoistej rewolucji; swoistej dla­
tego, że jej nie poprzedzała żadna walka ani 
wrogość jednej grupy ludzi ku innej; przeciw­
nie — głęboki kult dla tych, których w końcu 
Kopernik obalił, czego dowody znajdujem y 
w  wielu zwrotach w De revolutionibus...

Po wystąpieniu Kopernika (a być może w  du­
żym stopniu dzięki tem u wystąpieniu) cała 
nauka przemienia się w ciąg rewolucji. Każda 
nowa idea obala lub przynajm niej gruntownie 
zmienia poprzednią. Wszechświat Kopernika 
zmienia gruntownie N e w t o n .  Jego wszech­
świat z kolei niewiele przypomina to, co po­
wstało na gruncie teorii względności: współ­
czesną kosmologię. I wszystkie te rewolucje nie 
w ynikały z wrogości, lecz wręcz przeciwnie — 
ze zbytniego sentym entu i zainteresowania się 
tym, co robili i zrobili poprzednicy każdego ko­
lej nego „rewolucjonisty’’...

Od spraw ogólnych przejdźmy teraz do bar­
dziej szczegółowych: przyjrzyjm y się najbliż­
szemu otoczeniu „sarmackiego” — jak wtedy 
go ktoś pogardliwie nazwał — astronoma, któ­
ry  stał się bardziej popularny niż mógł się tego 
spodziewać.

Urodził się 19 lutego 1473 roku w Toruniu 
z ojca Mikołaja, zamożnego i ruchliwego kupca 
pochodzącego z Krakowa i m atki Barbary z za­
możnego patrycjuszowskiego rodu W a t z e n -  
r o d ó w .  Był czwartym najmłodszym potom­
kiem tej rodziny. Jeszcze jako małe dziecko 
stracił ojca; o matce nie mamy praw ie żadnych 
wzmianek ani w dokumentach miejskich, ani 
w  zapiskach Kopernika. Prawdopodobnie nie 
odegrała w życiu przyszłego astronoma żadnej 
istotniejszej roli. Odegrał ją  natomiast jej brat 
Łukasz W a t z e n r o d e ,  k tóry  po śmierci oj­
ca zajął się całym rodzeństwem, w  szczególno­
ści dwoma braćmi: Andrzejem i niewiele młod­
szym od niego Mikołajem. Obu przeznaczył do 
tego, czym sam stał się dzięki wykształceniu 
i nieustępliwości charakteru: wysokim admini­
stratorem  kościelnym. Nakazał więc im obu

studiowanie prawa kanonicznego i z tym obu 
ich wysłał do Krakowa.

Ówczesny uniw ersytet krakowski był jednym 
z najsłynniejszych na całym świecie. Norym- 
berczyk Hartm an S c h e d e l  w Kronice Świa­
ta, pisanej w latach 1480—1492, tak tę uczel­
nię przedstawia:

... przy kościele św. Anny znajduje się uni­
wersytet, głośny z bardzo wielu sławnych uczo­
nych mężów, w którym  są uprawiane wszelakie 
umiejętności: nauka wymowy, poetyka, filozo­
fia i fizyka. Najbardziej jednak kwitnie tam 
astronomia, a pod tym  względem, jak  wiem od 
wielu osób, w całych Niemczech nie ma szkoły 
sławniejszej...”.

Nic też dziwnego, że tam najwcześniej prze­
dostały się wpływy Odrodzenia, tworząc z tej 
uczelni rodzaj międzynarodowego ośrodka hu­
manizmu.

Już tam Mikołaj wykazał duże zainteresowa­
nie astronomią, o czym wiemy z listy książek, 
jakie zakupił i z notatek odręcznych, jakie na 
marginesach tych książek pozostawił. Po czte­
rech latach musiał jednak, w wyniku nakazu 
wuja Łukasza, pozostawić Kraków i udać się 
do dalekiej Bolonii, gdzie ongiś studiował rów­
nież wuj Łukasz i gdzie nauka prawa kanonicz­
nego stała niezmiernie wysoko. Powróciwszy 
na krótko do kraju znów udał się do Włoch, 
tym  razem do Padwy, by tam studiować me­
dycynę. Wuj Łukasz zapragnął bowiem w oso­
bie swego siostrzeńca mieć nie tylko sekretarza 
i administratora, lecz także lekarza przyboczne­
go. Niemniej Kopernik zdaje w końcu egza­
min doktorski z prawa kanonicznego, w Ferra- 
rze. Tam mu wkładają na palec pierścień przy­
sługujący doktorom i odbierają przysięgę w ier­
ności nauce i tego, iż „nie będzie sprawcą nie­
snasek, lecz pokoju i zgody”. Niestety tej przy­
sięgi nie mógł spełnić, jako że jego nauka za­
siała, jak wiemy, ogromny na świecie niepokój, 
a niesnaski na tle jego idei trw ały kilka stu­
leci.

Jakiż był powód owych niesnasek? Wiemy 
wszyscy z ławy szkolnej, iż Kopernik Słońce 
uczynił centrum układu planetarnego, zamiast 
Ziemi, którą astronomowie starożytni uważali 
za nieruchomą. Mówiąc językiem dzisiejszej fi­
zyki, przeniósł początek układu współrzędnych 
z Ziemi do Słońca, Obdarzając jednocześnie 
Ziemię jeszcze jednym ruchem: obrotowym wo­
kół osi przechodzącej przez oba bieguny Ziemi. 
Taka koncepcja wszechświata pozwoliła ogrom­
nie uprościć opis ruchu planet i osiągnąć wię­
kszą zgodność między teorią a obserwacją niż 
to było dawniej. Wszystko to wydaje się dziś 
dość proste, może dlatego właśnie, że ktoś kie­
dyś pierwszy dokonał przeniesienia układu 
współrzędnych, i to nie w  zadaniu szkolnym, 
lecz w „żywym” wszechświecie.

Przyjrzyjm y się tej sprawie, oczywiście 
okiem człowieka współczesnego; nie sposób 
dziś myśleć o niej inaczej. Wiemy, iż pojęcie 
spoczynku dawno straciło sens absolutny. Mo­
żemy używać tego słowa jedynie w sensie 
względnym: ciało A spoczywa względem cia­
ła B. Nie ma zatem we wszechświecie żadnego
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układu odniesienia, który moglibyśmy potrak­
tować jako nieruchomy i z tego powodu go wy­
różnić. Ani Słońce, ani Ziemia nie są ciałami 
nieruchomymi, aczkolwiek tak właśnie myślano
0 nich za czasów Kopernika i P t o l e m e u ­
sza .

Wolno nam jednak przedstawić całą sprawę 
w układzie geocentrycznym (cofając niejako hi­
storię od Kopernika wstecz do czasów antycz­
nych) przyj ąwszy za układ odniesienia Ziemię. 
Dobierając odpowiednio rozmiary kół oraz cza­
sy Obiegu po nich, można było uzyskać dosko­
nałą, jak  na owe czasy, zgodność obserwacji 
z teorią.

Geocentryczny model wszechświata dawał 
zatem możność czynienia dość dokładnych prze­
powiedni rozmieszczenia planet na niebie, po­
łożenia Słońca, możność przewidywania za­
ćmień Słońca i Księżyca i następowania pór 
roku. Spełniał zatem postulat zgodności obser­
wacji z teorią, m ającą jakże prostą „ideologię” : 
opisywanie wszystkich ruchów we wszechświe- 
cie za pomocą kombinacji ruchów jednostaj­
nych po kole.

Z niebem jest tak jak z zegarem. Jego błędy 
wychodzą na jaw  dopiero w pewien czas po pu­
szczeniu zegara w ruch. Starożytna machina 
świata pracowała dość dobrze wkrótce po jej 
„puszczaniu w ruch”, potem dopiero wyszły na 
jaw  jej niedoskonałości, spowodowane głównie 
tym, iż ruch planet, jak wiemy, odbywa się po 
elipsach, nie kołach (o czym notabene nie wie­
dział Kopernik). Opis ruchu ciała po elipsie, 
której środek porusza się po innej elipsie, jest 
zadaniem niezmiernie trudnym  z matematycz­
nego punktu widzenia. Dlatego też Kopernik, 
przenosząc początek układu do Słońca, znacznie 
uprościł całą geometrię wszechświata, aczkol­
wiek musiał on — dla uzgodnienia obserwacji 
z teorią — wprowadzić również i w swoim sy­
stemie wiele epicykli, co mu miał za złe K e- 
p 1 e r.

Główne zastrzeżenia przeciw reformie koper- 
nikańskiej nie pochodziły bynajmniej z treści 
astronomicznej koncepcji Kopernika, lecz z te­
go, że owa reforma zmieniała dość gruntownie 
zasady filozoficzne, na których opierała się 
ówczesna hierarchia kościelna i tym  samym 
ówczesne pojęcia „zdrowego sensu” kształto­
wanego — jak zawsze — na dawnych przeko­
naniach i nawykach. Centralne położenie Zie­
mi implikowało przekonanie o jej wyjątkowej 
roli we wszechświecie. Nic też dziwnego, że jej
1 tylko jej mieszkańców mógł zbawić Syn Boży. 
Położenie to nadawało też władzom Kościoła 
znaczenie nadrzędne, powiedziałbym kosmicz­
ne. W tym Układzie niebo spełniało rolę pod­
rzędną, jeśli nie służebną w stosunku do Czło­
wieka. Służyło mu jako zegar i kalendarz, 
w najlepszym zaś wypadku było wskazówką co 
do losów tej czy innej jednostki, które to losy 
umieli odczytywać tylko biegli w nauce astro­
nomowie. Niebo w tym sensie było przedłuże­
niem Ziemi. I nagle wszystko się odmieniło... 
Ziemia stała się jedną z gwiazd! Prawa, który­
mi się rządziła, przestały mieć charakter wy­
jątkowy, przysługujący dału  wyróżnionemu 
»•

w kosmosie. Stały się uniwersalne stawiające 
znak równości między tym  co się dzieje „tu” 
i „tam”.

Tak to myśl sarmackiego astronoma zrów­
nała niebo z Ziemią i w dalszej konsekwencji 
uczyniła praw a natury  uniwersalnymi, pozba­
wiając tym  samym scenerię wszechświata mo­
żliwości ukazywania się na niej wszelkich cu­
dów i zjawisk nadprzyrodzonych...

Swoją ideę heliocenłryczną sformułował Ko­
pernik dopiero wtedy, gdy opuścił Włochy 
i znalazł się w Warmii. Mieszkał najpierw  
w Lidzbarku, ówczesnej rezydencji biskupa; 
potem w Olsztynie i na końcu we Fromborku. 
Wszędzie — mimo pozorów — pędził życie og­
romnie niespokojne. Przede wszystkim dlatego, 
że miał mnóstwo obowiązków jako sekretarz 
biskupa, a potem po jego śmierci, jako admini­
strator dóbr kościelnych całej Warmii. Przy 
tym  wszystkim znajdował czas i siły na rozwi­
janie swoich wizji astronomicznych. Czasy je­
go pobytu na Warmii były nader niespokojne. 
Sąsiedztwo z Zakonem Krzyżackim dostarczało 
stałych tarć, dochodziło nawet do walk, w któ­
rych Kopernik musiał się angażować jako ob­
rońca lub też jako negocjator ze strony pol­
skiej. W tym  czasie w jego korespondencji po­
jawiają się raz po raz takie słowa, jak „proch” 
i „bombarda”, jakże niezwykłe dla człowieka 
notującego zazwyczaj położenia gwiazd na fir­
mamencie...

Jako sześćdziesięciosześcioletni starzec godzi 
się wreszcie, namawiany przez przyjaciół, na 
opublikowanie wszystkiego co przemyślał. I oto 
pojawia się dzieło De revolutionibus, którego 
pierwszy egzemplarz dostaje Kopernik do ręki 
już na łożu śmierci. Kończy się niespokojne ży­
cie sarmackiego astronoma, lecz „dram at” (jak 
się wyraził jeden z jego przyjaciół) zainicjowa­
ny przez jego dzieło, dopiero się rozpoczyna. 
Najprzód władze kościoła protestanckiego, po­
tem również katolickiego ostro sprzeciwiają się 
rozpowszechnieniu idei Kopernika. Znamy 
wszyscy losy G a l i l e u s z a  więzionego za to, 
że stał się entuzjastą idei kopem ikańskiej; lo­
sy Giordano B r u n a  spalonego na stosie za to, 
iż tę ideę rozwinął w rodzaj systemu filozoficz­
nego, sprzecznego — jak wtedy oceniono — 
z zasadami wiary...

Całkowite uznanie zyskała sobie teoria Ko­
pernika dopiero wtedy, gdy właściwie przestała 
być aktualna; gdy ją zastąpiły keplerowskie 
elipsy i mechanika Newtona, będąca znakomi­
tym uogólnieniem.tego, o czym domyślał się 
być może Kopernik tworząc swoją naiwną teo­
rię heliocentryczną. Taki bowiem jest los każ­
dej teorii naukowej, że kiedyś zastąpi ją  nowa, 
bardziej wnikliwa i uniwersalna...

A jednak pozostało jeszcze z teorii Koperni­
ka coś, co przetrwało aż dotąd, co stanowiło 
jak gdyby jej podłoże. To mianowicie, że m iej­
sce naszego zamieszkania — Ziemię — w żad­
nym razie nie należy traktować jako punkt 
wyróżniony w kosmosie. Wprawdzie w syste­
mie Kopernika znalazł się jednak punkt wy­
różniony — Słońce, ale i to wkrótce znika 
z rozważań kosmologicznych. Słońce dawno



przestało już być gwiazdą wyróżnioną. Dziś bu­
dujemy nasze teorie kosmologiczne na nie­
złomnym przekonaniu o tym, że żaden w ogóle 
punkt we wszechświecie nie może być trakto­
wany jako miejsce pod jakimkolwiek bądź 
względem wyróżnione. Tę zasadę, przekazaną 
nam w spadku przez Kopernika (i dlatego na­
zywaną zasadą kopernikańską) używamy sze­
roko we wszystkich teoriach kosmologicznych, 
a jednocześnie nieustannie sprawdzamy jej
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słuszność na drodze obserwacyjnej. Nauczeni 
gorzkim doświadczeniem rewolucji kopernikań- 
skiej nie wierzymy żadnym z góry przyjętym 
zasadom, mimo że niektóre z nich mogą się 
nam wydawać arcysłuszne i oczywiste. Natura 
bowiem jest czymś bardziej skomplikowanym 
i kryjącym  w sobie niespodzanki niż to, co jest 
w stanie wymyślić najdoskonalszy z jej two­
rów — człowiek.

Ryc. 1. W idok K rakow a w edług drzew orytu  w  Kronice 
Św ia ta  H. Schedla 1493 Ryc. 2. M ikołaj K opernik, ojciec astronom a

EUGENIUSZ RYBKA (Kraków)

Z W IĄ Z K I M IK O Ł A JA  K O P E R N IK A  Z K R A K O W EM

W jesieni 1491 r. przybył z P ru s K rólew skich do 
K rakow a niespełna 19-letn i M ikołaj K o p e r n i k ,  by 
w  słynnej podówczas n a  całą Europę A kadem ii K ra ­
kow skiej rozpocząć studia. P rzyby ł do m iasta  swych 
przodków, k tórzy od końca XIV w ieku m ieszkali 
w  K rakow ie (ryc. 1).

W yw ędrow ali K opernikow ie ze w si K opern ik i na 
Ś ląsku Opolskim do różnych m iast w  Polsce, a jedna 
ich gałąź osiedliła się w  K rakow ie. Z nazw iskiem  K o­
p ern ik  spotykam y się w  ak tach  K rakow a od 1367 r. 
P ię li się K opernikow ie w  górę po szczeblach h ie ra r ­
chii m ieszczańskiej i już ojciec astronom a, również 
M ikołaj K opernik, był zam ożnym  kupcem  k rak o w ­
skim  prow adzącym  handel m iedzią z G dańskiem  
(ryc. 2). P rzypuszczalnie ojcem  kupca M ikołaja był 
Ja n  K opernik, figu ru jący  rów nież w  księgach K rak o ­
w a. Za tym  pokrew ieństw em  przem aw ia fak t, że Jan  
K opernik  prow adził handel z tym i sam ym i osobami 
w  G dańsku, z k tó rym i później handlow ał M ikołaj, o j­
ciec astronom a.

Około 1458 r., w  cztery la ta  po rozpoczęciu w ojny 
trzynasto le tn ie j z K rzyżakam i i obsadzeniu T orunia 
przez w ojska polskie, kupiec M ikołaj K opernik  p rze­
niósł się do T orunia i tam  ożenił się z B arbarą  
W a t z e n r o d e .  Z tego zw iązku m ałżeńskiego, jako 
czw arte dziecko przyszedł na św ia t w  T oruniu  19 lu ­
tego 1473 r. przyszły refo rm ato r astronom ii, M ikołaj 
K opernik.

W A lbum  studiosorum  U niw ersy te tu  K rakow skiego 
zachow ał się pod d a tą  1491 r. k ró tk i zapis Nicolaus 
Nicolai de Thuronia solvit to tum . Z boku innym  cha­
rak te rem  pism a dopisano Copernicus (ryc. 3). N aw ią­
zany więc został w tedy przez m łodego M ikołaja K o­
pern ika pierw szy bezpośredni k o n tak t z K rakow em .

Ten zw iązek odegrał w  życiu przyszłego reform atora 
astronom ii decydującą rolę, bo czteroletnie studia 
w  K rakow ie, w  słynnym  w  owych czasach ośrodku 
astronom icznym , nadały  k ierunek  rozwojowi jego 
umysłowości. Nie wiem y, czy przed przybyciem  do 
K rakow a K opernik w ykazyw ał jakieś zainteresow ania 
astronom ią i  jak i był przebieg jego studiów. Bez 
względu jednak  na to czy K opernik przybył do K ra ­
kowa z jak im iś konkretnym i zainteresow aniam i n au ­
kowymi, czy też nie, wysoki wówczas stan  astronom ii 
w  U niw ersytecie K rakow skim  mógł wywołać w  um y­
śle u talentow anego m łodzieńca głębsze zain teresow a­
n ia ak tualnym i zagadnieniam i astronom icznym i dy­
skutow anym i w  K rakowie.

A stronom ia w K rakow ie m iała już w tedy długą t r a ­
dycję, bo kated ra  astronom ii i m atem atyki była u fu n ­
dow ana w  A kadem ii K rakow skiej przez m ieszczanina 
krakow skiego S t o b n e r a  jeszcze przed 1410 r. 
W 1459 r. M arcin K r ó l ,  założyciel krakow skiej szkoły
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astronom icznej, ufundow ał kated rę astrologii. W owych 
czasach inaczej podchodzono do astrologii niż m y te ­
raz to czynimy. W iara w  oddziaływanie ciał niebies­
kich na przebieg losów ludzkich była tak  powszechna, 
że astrologię nazyw ano astronom ią praktyczną w  od­
różnieniu od działu astronom ii, obejm ującego oblicze­
nia położeń ciał niebieskich i nazywanego z tego po­
wodu niekiedy astronom ią teoretyczną.

W ostatnim  trzydziestoleciu XV w ieku czołowymi 
profesoram i astronom ii U niw ersytetu Krakowskiego 
byli J a n S c h e l l i n g  z Głogowa i W ojciech z B ru ­
dzewa. Ja n  z Głogowa był uczonym o uniw ersalnych 
zainteresow aniach i autorem  cennych kompilacji. W oj­
ciech z Brudzew a posiadał w iedzę m atem atyczną głę­
bszą i rozleglejszą, ściągał w ięc do K rakow a uczniów 
z różnych krajów  spoza Polski.

W astronom ii europejskiej nastąpiło  w XV w. po­
ważne ożywienie głównie dzięki pracom  astronom ów 
wiedeńskich, Georga P e u e r b a c h a  (1423—1461) i je ­
go ucznia Johanna M u l l e r a  (1436—1476), zwanego 
Regiom ontanem  od miejscowości K ónigsberg (Mons 
Regius) we Frankonii, skąd pochodził. Ożywienie to 
wiązało się z możnością zaznajom ienia się przez uczo­
nych zachodnioeuropejskich z tekstam i greckimi, jakie 
przywozili uczeni greccy, uciekający z Bizancjum  przed 
Turkam i. Przywożono w tedy do W łoch w iele rękopi­
sów naukow ych greckich, wśród nich również tekst 
grecki A lm agestu  P t o l e m e u s z a ,  znany w  Europie 
dotychczas ty lko  z przek ładu  z języka arabskiego. 
W zrastało więc zainteresow anie ruchem  planet, co 
znalazło w yraz w  dużej popularności podręcznika, ja ­
ki napisał P euerbach  pt. Theoricae Novae Planetarum. 
Do tego podręcznika, opartego zresztą w  swej zasad­
niczej koncepcji geom etrycznej na pracach astronom a 
arabskiego z XI w. A l h a z e n a ,  W ojciech z B rudze­
w a napisał kom entarz, k tó ry  przez w iele la t był p rzed­
miotem  w ykładów  uniw ersyteckich w  Krakowie.

Gdy K opernik zaczynał stud ia w  K rakow ie w  1491 r. 
na wydziale filozoficznym, zwanym wówczas Facultas 
A rtium , W ojciech z B rudzew a już na nim  nie w yk ła­
dał, objął bowiem  kated rę  na w ydziale teologicznym, 
przeznaczoną do w yjaśn ian ia pism  A r y s t o t e l e s a  
(ryc. 4). W ykłady z astronom ii prowadzili wszakże je ­
go uczniowie, kontynuując pracę ich m istrza, w skutek 
czego uspraw iedliw iona jest opinia, że K opernika n a ­
leży uw ażać za ucznia W ojciecha z Brudzewa.

Na w stępie studiów  K opernik m usiał zaznajomić się 
z przedm iotam i m atem atycznym i, jak  arytm etyka, geo­
m etria  i trygonom etria, poznaw ał również przedm ioty 
hum anistyczne, ja k  gram atyka, re to ryka i poetyka. 
Poznał również dobrze zasady filozofii Arystotelesa.

Ryc. 3. Wpis M ikołaja K opernika 
w  „Album Studiosorum ” U niw ersy­

te tu  Krakowskiego

Dopiero po zdobyciu tego ogólnego podstawowego w y ­
kształcenia mógł przystąpić do studiow ania złożonych 
problem ów astronom icznych.

W niknięcie w  ich istotę przez M ikołaja K opernika 
podczas studiów  uniw ersyteckich w  K rakow ie stało 
się najistotniejszą jego w ięzią ze stolicą Polski, i d la ­
tego nad tym  należy dłużej się zatrzym ać. Przem yśle­
nia zaś te  w ynikły ze sprzeczności, jak ie w  XIV i XV 
w ieku występowały w  Europie przy in terpretow aniu  
ruchów  planetarnych.

Toczyły się w łaśnie spory między zw olennikam i 
tzw. geom etrycznej koncepcji budowy św iata, re p re ­
zentowanej przez zwolenników teorii Ptolem eusza 
i zw olennikam i koncepcji fizycznej, opartej na św iato­
poglądzie A rystotelesa w  ujęciu arabskiego filozofa 
z X II w. A w e r r o e s a .  O tym  w szystkim  mówiono 
na w ykładach i dysputach uniw ersyteckich w  K ra ­
kowie. Nie wchodząc w  szczegóły m atem atyczne, m o­
żna powiedzieć, że w  złożonej Ptolem euszowej teorii 
geom etrycznej szukano zespołów tak ich  ruchów  ko-

f i i t  tohC

Ryc. 4. P o rtre t W ojciecha z Brudzew a (Brudzewskie 
go) według rysunku  W. Sliwickiego
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łowych z różnym i ich środkam i, aby w ypadkow a r u ­
chów po kołach, odpowiednio dobranych dla każdej 
planety, tłum aczyła należycie rzeczyw iste przesunięcia 
p lane t na niebie. W yraźnie stw ierdzano w  w ykładach  
uniw ersyteckich w  K rakow ie, że w szelkie te  ekscen- 
try k i i epicykle, jak ie  w prow adził P tolem eusz do swej 
teorii, nie są obrazem  rzeczyw iście odbyw ających się 
ruchów, lecz tylko fikcją m atem atyczną, um ożliw ia­
jącą obliczenia położeń p lan e t n a  niebie. Choć p rzy j­
m owano zasadę ruchów  kołowych, jednakże P tolem eusz 
w prow adził do swej teorii d la „ra tow an ia z jaw isk” 
pojęcie ekw antów , skąd ruchy  n ie jednosta jne  po k o ­
łach byłyby w idziane jako jednostajne. I  to  też było 
k ry tykow ane przez W ojciecha z B rudzew a i jego ucz­
niów.

N atom iast w  teorii fizycznej zw anej „teorią  sfer ho- 
m ocentrycznych” uważano, że św iat sk łada się ze sfer 
kryształow ych, koncentrycznych, o w spólnym  środku 
w  Ziemi. Ruch tych sfer m ia ł być w zajem nie pow ią­
zany, tak  że sfery obracające się dokoła Ziem i udzie­
lałyby w zajem nie sobie ruchu. N ajw yższą z nich b y ­
łaby sfera gw iazd stałych tzw. ósm a sfera, obracająca 
się raz  n a  dobę i nadająca  ruch  w szystk im  sferom  n i­
żej położonym, a każdej p lanecie m iałoby być p rzy ­
porządkow ane ty le sfer o różnych osiach obrotu, aby 
ich w ypadkow y ruch  daw ał obraz ruchu  n a  niebie p la ­
nety. K ażda p laneta m iała być przy tw ierdzona do je d ­
nej ze sfer, a w ięc znajdow ać się w  sta łe j odległości 
od Ziemi, co było sprzeczne z oczyw istym i obserw a­
cjami.

W iększość astronom ów  przyjm ow ała uk ład  P to le ­
m eusza, głębokie jednak  sprzeczności, o k tó rych  m ó­
w iono podczas studiów  K opern ika w  K rakow ie, sp ra ­
w iały, że w  jego um yśle m ogła w tedy  pow stać m yśl
0 potrzebie reform y astronom ii. W ypow iedział to 
zresztą jasno w  przedm ow ie do swego dzieła zaadreso­
w anej do papieża P aw ła III, pisząc:

Do powzięcia m yśli o in n e j zasadzie obliczenia ru ­
chów sfer św iata nie skłoniło  m nie nic innego, ja k  ty l ­
ko  spostrzeżenie, że m a tem a tycy w  sw ych badaniach  
nad n im i są sam i z  sobą w  sprzeczności.

Sprzeczności św iatopoglądow e w  przedkopernikow - 
skiej astronom ii, które w yraźn ie  zarysow ały się 
w  um yśle dociekliwego studen ta  A lm ae M atris Craco- 
viensis, niew ątpliw ie stały  się podstaw ow ą jego w ięzią 
z krakow skim  ośrodkiem  in te lek tualnym . Lecz k ry ty k a  
istn iejących poglądów i u jaw nien ie sprzeczności w  nich, 
to  tylko pierw sza część drogi m yślowej K opernika. 
W iemy, że n ie  poprzestał on na negacji obow iązują­
cego św iatopoglądu, lecz stw orzył nowy, w  k tó rym  n a ­
czelne stanow isko zajęło Słońce, a Z iem ia sta ła  się 
jed n ą  z p lane t obracającą się  dokoła osi i  obiegającą 
Słońce. Zastanów m y się, do czego w  te j dziedzinie m y ­
śli K opernikow skiej m ógł przyczynić się K raków , za ­
rów no jeśli chodzi o uniw ersy te t, jak  i szerzej pojęte 
środowisko in te lek tualne.

Słońce w  ówczesnym św iatopoglądzie geocentrycz- 
nym  uw ażane było za p lanetę, obiegającą Ziemię, lecz 
p lan e tą  dość osobliwą nie ty lko dlatego, że oświetlało
1 ogrzewało Ziemię, lecz że geom etryczna in te rp re tac ja  
jego ruchu  by ła odm ienna od in te rp re tac ji obserw o­
w anego ruchu  innych planet. Jan  z Głogowa w  swych 
w ykładach, k tó re  zostały spisane, m ówił: „Słońce jest 
najdosto jn iejszą p lanetą, w ięc je j w pływ  je s t sz lachet­
niejszy. Ta p lan e ta  je s t godniejszą, rządzi w szystkim i 
rucham i, k ie ru je  nim i i m ierzy. Słońce je s t godniejsze 
od pozostałych gwiazd i p lan e t”. L udw ik A ntoni B i r -

k e n m a j e r  tw ierdził, że tę wypowiedź K opernik 
m usiał znać, a przecież od niej je s t ty lko k rok  do 
przeniesienia Słońca do środka uk ładu  planetarnego, 
czego Ja n  z Głogowa nie śm iał oczywiście uczynić.

Tem atem  kom entarzy na innych w ykładach u n i­
w ersyteckich w  K rakow ie było Som nium  Scipionis, 
gdzie była m ow a o ruchach dwóch p lane t dolnych, 
M erkurego i  W enus, dokoła Słońca. I tego najp raw do­
podobniej K opernik słuchał.

Na w zm iankę zasługują jeszcze tradycje  filozofii bu- 
rydanow skiej w  U niw ersytecie K rakow skim , ta k  żywo 
dyskutow anej w  K rakow ie do połowy XV w ieku. N a­
leży zaznaczyć, ż e B u r y d a n  w  XIV w. w ystępo­
w ał przeciw ko dynam ice arystotelesow skiej, tw ierdząc, 
że ciała niebieskie nie w ym agają stałego n ad n a tu ra l­
nego działania poruszającej je  siły, lecz że mogły one 
otrzym ać im pet ruchu  w  chwili ich stw orzenia. Poza 
tym  on i jego uczeń M ikołaj d’ O r e s m e  przytaczali 
argum enty  przem aw iające za nieruchom ością sfery 
gwiazd stałych i ruchem  obrotowym . Ziemi, jeżeli zaś 
n ie  akceptow ali te j koncepcji, to tylko dlatego, że 
sprzeciw iała się ona uznaw anym  powszechnie au to ry ­
tetom  filozoficznym i teologicznym. I o tych poglą­
dach zwolenników filozofii B urydana i jego uczniów 
K opern ik  m ógł dowiadywać się podczas studiów  
w  K rakow ie. Dochodziły do tego bardzo zawiłe roz­
w ażania n a  tem at ruchu  ósmej sfery gwiazd stałych, 
zw iązane z zjaw iskiem  precesji punktów  równonoc- 
nych, lecz bliżej ten  problem  nie będzie tu  rozważany.

W śród czynników pobudzających m yśl K opernikow ­
ską do szukania nowych rozw iązań św iatopoglądowych 
należy w ym ienić jeszcze ruch  in te lek tualny  pozauni- 
w ersytecki w  K rakow ie. Dotyczy to  zw olenników  f i­
lozofii P latona, grupujących się w  kręgach  zbliżonych 
do K a i  l i m  a c h a ,  k tóry  by ł przyjacielem  głównego 
rep rezen tan ta  filozofii platońskiej, M arsilio F  i c i n o 
z F lorencji, a z kolei w uj i opiekun M ikołaja K oper­
n ika był w  zażyłych stosunkach z K allim achem . Otóż 
pod w pływ em  K allim acha powstało w  K rakow ie sto­
w arzyszenie naukow e „SodalitaS L itte ra ria” zreorga­
nizow ane później na „Sodalitas V istu lana” przez K on­
rada  C e 11 i s a około 1490 r. Do stow arzyszenia tego 
należały osoby z różnych w arstw  społecznych K rako ­
wa, jak  młodzi profesorow ie i m istrzow ie A kadem ii 
K rakow skiej, w ykształceni m ieszczanie i dostojnicy 
kościelni. D yskutow ano w  tym  gronie na tem aty  z za­
k resu  lite ra tu ry  antycznej i to zarówno dotyczące poe­
zji, ja k  i  lite ra tu ry  naukow ej i  filozoficznej, w  szcze­
gólności filozofii platońskiej, niedostatecznie uw zglę­
dnianej W w ykładach uniw ersyteckich. Gdy K opernik 
przybył do K rakow a na studia, działalność stow arzy­
szenia „Sodalitas V istu lana” przeżyw ała szczytowy 
okres rozwoju. Do k ręgu  osób związanych z działalno­
ścią stow arzyszenia należeli przyjaciele krakow scy K o­
pernika, jak  J a n  S o m m e r f e l d  (Aesticam pianus) 
ze Ś ląska i W aw rzyniec R a b ę  (Corvinus).

W łaśnie w  tym  czasie, bo w  1489 r. M arsilio Ficino 
w ydał w e F lorencji książkę De Sole et Lum ine, gdzie 
pisał o Słońcu jako  o najw spanialszym  św ietle będą­
cym w  środku nieba i k ieru jącym  harm onijnym  b ie­
giem św iata. Z araz po jej w ydrukow aniu  k ilka egzem ­
plarzy przesłał on K allim achow i do K rakow a, a więc 
n iew ątpliw ie była ona tu  kom entow ana. Kto wie, czy 
zdania M arsilio F icino nie były p ierw szą wypowiedzią 
o naczelnym  stanow isku Słońca, z k tó rą  rozpoczynają­
cy s tu d ia  młodzieniec przybyły z północnej Polski do 
K rakow a mógł się zaznajom ić.
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W yliczone czynniki w ystarczały w  zupełności, aby 
w  myśli K opernika w ywołać nie ty lko wątpliwości 
w  stosunku do obu system ów geocentrycznych, lecz 
i dać im puls w  k ie runku  uznania Słońca i sfery gwiazd 
stałych za nieruchom e, a Ziemię uznać za jedną z p la ­
net i obdarzyć ją  zarówno ruchem  obrotowym  dokoła 
osi, jak  i obiegowym dokoła Słońca. Im puls ten  zaś 
mógł być dany K opernikow i jeszcze podczas jego s tu ­
diów w  K rakow ie i to byłoby najsiln iejszą jego więzią 
z centrum  polskiego życia intelektualnego, jakim  
w tedy był K raków . Po blisko 50 latach, W ojciech C a- 
p r  i n u s z Buku, tak  p isał w  liście z 27 grudnia 
1542 r., a więc jeszcze za życia K opernika, do biskupa 
Sam uela M a c i e j o w s k i e g o :

„M ikołaj K opernik, kanonik w arm iński ... początki 
swych godnych podziwu prac m atem atycznych, które 
już napisał i k tó re  w  większej jeszcze liczbie zam ierza 
ogłosić, z tego naszego uniw ersy te tu  zaczerpnął, czemu 
nie tylko nie zaprzecza ..., lecz owszem w yznaje, że 
wszystko, czym jest, zawdzięcza naszej A kadem ii”.

Było to  zapew ne oparte na wypowiedzi w yjętej z l i ­
stu  K opernika do któregoś z krakow skich przyjaciół. 
A m iał ich w ielu  i do końca życia u trzym yw ał z n i­
m i kontakty. Byli to — obok w spom nianych już Jana 
Som m erfelda i W aw rzyńca Rabego — B ernard  W a- 
p o w  s k  i, kolega ze studiów  uniw ersyteckich w  K ra­
kowie, nieco starszy od K opernika astronom  krakow ­
ski M arcin B i e m  z Olkusza i inni.

Chciałoby się coś wiedzieć o życiu pryw atnym  K o­
pern ika w  K rakow ie, w  szczególności, gdzie m ieszkał 
podczas studiów. N iestety, żadnych wiadom ości o tym  
nie mamy.

W  1495 r. K opernik  opuścił K raków. K apitu ła w a r­
m ińska w ysłała go na stud ia praw nicze do Bolonii, ale 
nie one budziły  jego zainteresow anie, które koncen­
trowało się już dokoła problem ów astronom icznych, 
czego dowodem je st to, że w yjeżdżając do W łoch za­
b rał z sobą kupione w  K rakow ie dwie książki as tro ­
nomiczne Tabulae directionum  Regiom ontana i Tabu- 
lae Astronom icae A lphonsi Re gis.

W 1503 r. M ikołaj K opernik w rócił do Polski i objął 
stanowisko sekre tarza  i lekarza przybocznego biskupa 
Łukasza W atzenrode. Zaczęły się częste w yjazdy K o­
pern ika w raz z biskupem , k tó ry  prow adził bardzo 
ożywioną działalność polityczną, wśród nich i do K ra ­
kowa. N ajpraw dopodobniej był on w  styczniu 1507 r. 
w  K rakow ie n a  uroczystościach koronacyjnych Zyg­
m unta  I. P rzy jm uje się, że był na w iosnę 1509 r. 
w  K rakow ie, gdzie oddał do d ruku  w  d rukarn i Ja n a  
H a l l e r a  przekład z języka greckiego na łacinę li­
stów pisarza bizantyńskiego z VII w. L isty  te  pod ty ­
tułem  Theophilacti scholastici S im ocatti ep(istol)e m o- 
rales, rurales et amatorie interpretatione latina  w y d ru ­
kow ano w  drugiej połowie 1509 r., a  w ierszow aną ła ­
cińską przedm ow ę do książki nap isał W awrzyniec Cor- 
vinus. W przedm ow ie tej znajdujem y zw rot o astrono­
micznych um iejętnościach K opernika co w  przekładzie 
L. M. M o r s t i n a  brzm i: „On (tzn. Kopernik) K się­
życa ruch szybki, Słońca bratniego, gwiazd drogi śle­
dzi i opisuje ich bieg w  niebios ogromie. Wszechmoż- 
nego w spaniały  tw ór także zjaw isk przyczyny on na 
podziwu godnych um ie objaśniać zasadach”. Zw rot ten 
sugeruje, że w  K rakow ie znana była już treść Ko- 
m entarzyka , w  k tórym  K opernik podał zasady helio- 
centrycznej budow y św iata. K om entarzyk  K opernik 
napisał najpraw dopodobniej w  pierwszych latach po­
bytu  w  L idzbarku, a z treścią te j niewielkiej rozpraw ­

ki, nie przeznaczonej do druku, zaznajom ił nieliczne 
grono swoich przyjaciół, wśród nich również bliskie 
jem u osoby z K rakow a. O tym, że przed 1514 r. K o ­
m en tarzyk  był znany w  K rakow ie, świadczy sporzą­
dzony w  1514 r. w ykaz biblioteki M acieja M i e c h o ­
w i t y ,  profesora A kadem ii K rakow skiej, gdzie zn a j­
dujem y wiadom ość o zeszycie zawierającym ' stw ie r­
dzenie, że Ziem ia się porusza, a Słońce spoczywa. N ie­
w ątpliw ie no ta tka  ta odnosi się do K om entarzyka  K o­
pernika. 2 czerwca 1509 r. K opernik obserwował 
w  K rakowie zaćm ienie Księżyca.

Nie jest udokum entow any przyjazd K opernika do 
K rakow a w  lu tym  1512 r. n a  ślub Zygm unta I z B a r­
barą  Zapolya. N atom iast bardzo praw dopodobne jest, 
że 7 czerwca 1518 r. K opernik obserwował zaćm ienie 
Słońca w  K rakow ie. O statni pobyt K opernika w  K ra ­
kowie przypada na styczeń 1534 r., gdzie 30 stycznia 
obserwował zaćm ienie Księżyca. Przypuszczalnie p rzy ­
jechał w tedy do K rakow a z chorowitym  biskupem  
M aurycym  Ferberem .

Obok przyjazdów  do stolicy państw a, K opernik p ro ­
w adził dość ożywioną korespondencję z przyjaciółm i 
krakow skim ^ z B ernardem  W apowskim, M arcinem  
B i e m e m. U trzym yw ał również kontak ty  przy jacie l­
skie z Janem  Benedyktem  S o l f ą ,  lekarzem  kró lew ­
skim , który był następcą K opernika na scholasterii 
św. Krzyża w e W rocławiu, a następnie kanonikiem  
w arm ińskim . Korespondował z nim  w  1541 r. w  sp ra ­
w ie choroby Jerzego von K u n h e i m ,  dw orzanina 
księcia A lbrechta. W korespondencji K opernika słynny 
jest list z 3 czerwca 1524 r. do B ernarda Wapowskiego, 
podówczas sekretarza królewskiego, gdzie K opernik po ­
lem izuje z nadesłanym  m u przez W apowskiego tr a k ­
ta tem  Ja n a  W e r n e r a  O ruchu ósm ej sfery. W 1535 r.

Ryc. 5. Pom nik M ikołaja K opernika w  kościele św. 
A nny w  K rakow ie
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W apowski o trzym ał od K opern ika „alm anach z n a j­
bardziej rzeczyw istym i i w yjaśnionym i rucham i p la ­
ne t obliczonymi z nowych tab lic”. Odpis tego a lm an a­
chu przesłany był do W iednia, co jednak  się z nim  
stało — nie wiadomo.

Zaznaczyć należy, że K opernik zawsze się poczuw ał 
do ścisłej łączności z krakow skim  ośrodkiem  n au k o ­
wym. W szczególności, w szystkie swe obserw acje czy­
nione we F rom borku odnosił do po łudnika k rak o w ­
skiego. Poza K rakow em  nie u trzym yw ał kontaktów  
korespondencyjnych z żadnym  innym  uniw ersytetem .

K opernik cieszył się w  kołach in te lek tualnych  K ra ­
kowa w ielkim  poważaniem . Z araz po jego śm ierci 
dzieło De R evolutionibus  było znane w  K rakow ie. 
Z dzieła tego korzystał po raz  pierw szy profesor A k a­
dem ii K rakow skiej H i l a r y  z W iślicy do obliczania 
położeń p lan e t na 1549 r. w  celach astrologicznych, 
choć był zw olennikiem  uk ładu  geocentrycznego. W la ­
tach  1555—1572 m ieszkał w  K rakow ie Je rzy  Joachim  
R e t  y k, k tó ry  skłonił w 1539 r. K opern ika do odda­
n ia do d ruku  De R evolutionibus  i b y ł jedynym  ucz­
niem  naszego astronom a. M iał on z sobą w tedy  au to ­
g raf dzieła K opernika. O ficjalne zaś w ykłady o De R e-  
volutionibus  prow adził przez trzy  sem estry  w  la tach  
1578—1579 w  U niw ersytecie K rakow skim  W alenty 
F o n t a n u s .  Nie w iem y, ja k a  treść  ich była, p rzypu­
szczalnie dotyczyła tylko tab lic  położeń p lanet, bo 
Fontanus jako  astrolog o geocentrycznym  św iatopo­
glądzie teorii heliocentrycznej budow y św ia ta  raczej 
nie w ykładał.

N ajbardziej w szakże in teresow ał się spuścizną po 
K operniku Ja n  B r o ż e k ,  profesor m atem atyk i i as tro ­
nom ii A kadem ii K rakow skiej w  la tach  1610—1625. Był 
on cichym, entuzjastycznym  zw olennikiem  nauk i K o­
pernika, choć wolno m u było w ykładać ty lko teorię 
P tolem eusza. Z biera ł m ateria ły  dotyczące życia K o­
pern ika , do czego przyw iózł z F rom borka liczne pism a, 
k tó re  n iestety  przepadły. Są przypuszczenia, że życio­
rys K opernika nap isany przez Brożka posłużył Szym o­
nowi S t a r o w o l s k i e m u  z K rakow a do opubliko­
w an ia  w  Scrip torum  polonorum  H ecatontas  (W enecja 
1627) krótkiego życiorysu M ikołaja K opernika.

W  zw iązku z upadkiem  m yśli naukow ej w  U niw er­
sytecie K rakow skim  w  drugiej połowie XV II w. 
i p ierw szej połowie X V III w . mówiono o K operniku 
niewiele, najw yżej k ry tykow ano jego naukę jako  rze ­
komo niezgodną z Biblią. G runtow ny przełom  nastąp ił 
dopiero po reform ie A kadem ii K rakow skiej p rzepro­
w adzonej przez K o ł ł ą t a j a .  W tedy to blisk i jego 
w spółpracow nik, Ja n  Ś n i a d e c k i ,  za inaugurow ał 
swe w ykłady astronom iczne w  1782 r. uroczystym  p u ­
blicznym  w ykładem  zatytu łow anym  „Pochw ała M iko­
ła ja  K opern ika” wygłoszonym w  języku  polskim, 
a n ie  po łacinie, jak  dotychczas przew ażnie w ykładano 
w  uniw ersytecie. Jeszcze w iększe znaczenie m iało

opracow anie przez Śniadeckiego w K rakow ie obszer­
nej rozpraw y O K operniku  przedłożonej Tow arzystw u 
W arszaw skiem u Przyjaciół N auk w  1802 r. i tłum aczo­
nej następnie na w iele języków.

W K rakow ie zaczął się szerzyć coraz silniej ku lt po­
staci K opernika. P rzejaw em  tego było m. in. w ysta­
w ienie w  kościele św. Anny w  1823 r. staran iem  księ­
dza S ebastiana S i e r a k o w s k i  eg o, byłego rek to ra  
U niw ersytetu  Jagiellońskiego, pom nika M ikołaja K o­
pern ika (ryc. 5). Było to na 5 la t przed zdjęciem  dzieła 
K opernika z indeksu ksiąg zakazanych w iernym  do 
czytania.

Nad życiem, a przede wszystkim  nad studiam i M i­
kołaja K opernika, pracow ał Franciszek K a r l i ń s k i ,  
dyrektor O bserw atorium  K rakow skiego w  la tach  1862— 
1902. Zasługą jego było ustalenie w ykazu wykładów, 
na k tó re  K opernik uczęszczał w  K rakow ie. P racę 
K arlińskiego kontynuow ał jego zięć Ludw ik A ntoni 
B i r k e n m a j e r ,  fizyk z wykształcenia, który w szak­
że od 1892 r. zajął się p raw ie w yłącznie badaniam i 
nad życiem i twórczością M ikołaja K opernika oraz za­
gadnieniam i pokrew nym i z historii astronom ii epoki 
K opernikow skiej. S tał się on najw ybitniejszym  b ad a ­
czem K opernika w  skali nie tylko polskiej, lecz i ogól­
nośw iatow ej. P race swego ojca kontynuow ał, znacznie 
je  pogłębiając, A leksander B i r k e n m a j e r ,  który 
przez w iele la t był dyrektorem  Biblioteki Jag ielloń­
skiej.

S tudia nad  K opernikiem  podjęto w  K rakow ie rów ­
nież po drugiej w ojnie św iatow ej. Sprzyja tem u fak t, 
że od 1956 r. po setkach la t zm ian w łaścicieli zna jdu ­
je  się w  K rakow ie, w  Bibliotece Jagiellońskiej, najcen­
niejszą pam iątka po K operniku, jak ą  jest rękopis 
dzieła De R evolutionibus  napisany ręką naszego w iel­
kiego astronom a. Facsim ile tego au tografu  z obszer­
nym  w yjaśniającym  w stępem  pióra doc. dr Jerzego 
Z a t h e y a  z B iblioteki Jagiellońskiej ukazało się 
drukiem  w  roku  ubiegłym.

K onkludując widzimy, jak  doniosłą rolę odegrał 
K raków  w  życiu K opernika i jak  żywa była tradycja  
jego dzieła w  ośrodku krakow skim . Zapew ne duże 
znaczenie m iały związki rodzinne, jednakże najdonio­
ślejsze były związki ze środowiskiem  naukow ym  K ra ­
kowa końca XV w. i pierw szej połowie XVI w., co 
spraw ia, że K opernika w  jego twórczości śm iało zali­
czać możemy do najw ybitn iejszych przedstaw icieli 
polskiej m yśli naukow ej epoki Odrodzenia.

I teraz, gdy w kroczyliśm y w  rok K opernikow ski, 
genialna postać M ikołaja K opernika napaw ać nas 
może słuszną dum ą, że m yśl rew olucyjna, k tó ra  p rze­
obraziła poglądy na otaczający nas św iat, opracowana 
została całkowicie w  Polsce, a korzeni tej w ielkiej 
m yśli szukać należy w życiu in te lek tualnym  K rakow a 
z końca XV wieku.



I. M IKOŁJA KOPERNIK wg XVI-wiecznego drzew orytu K aufm anna



II . W IEŻA KOPERNIKA w e F rom borku Fot. J. Pagaczew ski
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STANISŁAW R. BRZOSTKIEWICZ (Dąbrowa Górnicza)

K A L E N D A R IU M  K O P E R N IK O W S K IE  CZY LI CH RO N O LO G ICZN E 
Z E S T A W IE N IE  D A T ORAZ F A K T Ó W  

Z ŻYCIA I D Z IA Ł A L N O ŚC I M IK O Ł A JA  K O PE R N IK A

1473 (19 luty). W Toruniu urodził się M ikołaj K o ­
p e r n i k ,  genialny astronom  polski. Był najmłodszym 
dzieckiem kupca krakow skiego M ikołaja K opernika 
i B arbary  W atzenrode, córki bogatego patrycjusza 
toruńskiego.

1479. Łukasz W a t z e n r o d e ,  b ra t m atki K operni­
ka, m ianow any zostaje kanonikiem  włocławskim .

1483. U m iera ojciec K opernika i opiekę nad osie­
roconą rodziną (wielki astronom  m iał b ra ta  i dwie 
siostry) obejm uje Łukasz W atzenrode, ówczesny k a ­
nonik włocławski.

1489 (19 luty). Łukasz W atzenrode, b ra t m atki K o­
pernika, obrany zostaje biskupem  w arm ińskim  (ryc. 1).

1491 (jesień). K opernik  w raz ze swym bratem  A n­
drzejem  przybyw a do K rakow a i zapisuje się na w y­
dział „sztuk wyzwolonych” sław nej A kadem ii K ra ­
kowskiej.

1492. Na tron Polski w stępuje Jan  O lbracht, syn 
K azim ierza Jagiellończyka i Elżbiety Rakouszanki.

1492 (12 październik). Żeglarz włoski Krzysztof 
K o l u m b  odkryw a kontynent am erykański.

1493. Znany astronom  polski M arcin B y 1 i c a z Ol­
kusza p rze k azu je« A kadem ii K rakow skiej zbiór d ru ­
ków i rękopisów  astronom icznych oraz k ilka p rzy­
rządów do obserw acji nieba, z których praw dopodob­
nie korzystał K opernik podczas studiów  w  Krakowie.

1495. U kazuje się drukiem  tra k ta t W ojciecha z B ru ­
dzewa pt. Com m entariolus super Theoricas novas pla- 
netarum  Georgii Purbachii (Kom entarz do nowej teo­
rii p lanet Jerzego Peurbacha), w  której ten sławny 
uczony krakow ski w ystępuje z pew nym i w ątpliw o­
ściam i w  stosunku do geocentrycznej teorii P to le ­
meusza.

1495 (lato). K opernik  opuszcza K raków  i udaje się 
do F rom borka, gdyż biskup Łukasz W atzenrode po­
staw ił jego kandydatu rę  na kanonika w arm ińskiego.

1496- (jesień). K opernik w raz ze swym bratem  A n­
drzejem  udaje się do Bolonii i zapisuje się na w y­
dział p raw a kanonicznego tam tejszego uniw ersytetu.

1497 (6 marzec). K opernik wyznacza szerokość geo­
graficzną Bolonii.

1497 (9 marzec). K opernik wspólnie z astronom em  
włoskim  M arią D om enikiem  N o v a r  ą obserw ują 
w Bolonii zakrycie gw iazdy A ldebaran (alfa Byka) 
przez Księżyc. W w yniku  tej obserw acji stw ierdził, że 
ptolem euszow ska teoria  ruchu Księżyca jest błędna.

1497 (20 październik). K opernik upoważnia kanon i­
ków K rzysztofa T a p i a u i A ndrzeja C 1 e t z a do 
objęcia w  jego im ieniu kanonikatu  po zm arłym  k a ­
noniku Jan ie  Z a n a u.

1497—1498. Żeglarz portugalski Vasco da Gama 
opłynął A frykę od południa i po raz pierw szy dotarł 
drogą m orską do Indii.

1500 (9 styczeń). K opernik obserw uje w  Bolonii ko- 
n iunkcję S a tu rn a  z Księżycem.

1500 (wiosna). K opernik  opuszcza Bolonię i udaje 
się do Rzym u celem wzięcia udziału w  odbywających 
się tam  uroczystościach z okazji „roku jubileuszow e­
go”. Odbył wówczas p rak tykę w  kurii rzym skiej i w y­

głosił w ykład astronom iczny, o czym po latach z d u ­
m ą wspominał.

1500 (6 listopad). K opernik obserw uje w  Rzymie 
zaćm ienie Księżyca.

1501 (wiosna). K opernik w raz ze swym bratem  A n­
drzejem  opuszczają Italię  i pow racają do k raju , cho­
ciaż obaj nie ukończyli studiów.

1501. Na tron  Polski w stępuje A leksander Ja g ie l­
lończyk, syn Kazim ierza Jagiellończyka i Elżbiety R a­
kouszanki.

1501. K opernik na mocy tradycji, wywodzącego się 
ze Śląska rodu m atki, o trzym uje kanonię — schola- 
sterię  przy kościele św. K rzyża w e W rocławiu.

1501 (jesień). Za zgodą kap itu ły  w arm ińskiej b ra ­
cia K opernikow ie po raz drugi w yjeżdżają do Italii, 
ale tym razem  M ikołaj udaje się do Padw y, gdzie 
kontynuuje naukę praw a i jednocześnie stud iu je m e­
dycynę.

1503 (31 maj). K opernik składa w  F errarze  egzamin 
doktorski z p raw a kanonicznego (opłata za egzam in 
była tam  niższa niż w Padwie).

1503 (jesień). K opernik opuszcza Italię  i pow raca 
na W arm ię z dyplomem doktora p raw a kanonicznego 
oraz w iedzą m edyczną i pomysłem nowej teorii b u ­
dowy system u planetarnego.

1504 (18 - 20 styczeń). Biskup w arm iński Łukasz

Ryc. 1. P o rtre t biskupa w arm ińskiego Łukasza W atzen­
rode, w uja K opernika
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W atzenrode i jego siostrzeniec K opernik n a  zjeździe 
stanów  P rus K rólew skich w E lblągu (zjazd postanow ił 
prosić króla o przyjazd do P ru s w  celu odebrania 
przysięgi w ierności od przedstaw icieli kraju).

1504 (2 kwiecień). K opernik uczestniczy w  uroczy­
stym  pow itaniu A leksandra Jagiellończyka i dosto jni­
ków koronnych przez radę  p ruską  w  Toruniu.

1506. Na tron  Polski w stępu je Z ygm unt S tary , syn 
Kazim ierza Jagiellończyka i E lżbiety Rakouszanki.

1507 (7 styczeń). K apitu ła  w arm ińska oficjaln ie d e­
leguje K opernika na służbę do b iskupa Ł ukasza W a- 
tzenrodego w  L idzbarku  (sekretarzem  i lekarzem  b i­
skupa K opernik został faktycznie tuż po powrocie 
z Italii).

1507. K opernik opracow uje tra k ta t pt. De hypothe-  
sibus m otuum  coelestium  a se constitu tis com m enta- 
riolus (Kom entarzyk o hipotezach ruchów  niebieskich), 
w  których po raz pierw szy ogłasza zwięzły zarys teo ­
rii heliocentrycznej.

1507 (1 w rzesień). B iskup w arm ińsk i Ł ukasz W a­
tzenrode i jego siostrzeniec K opernik  na zjeździe s ta ­
nów  P rus K rólew skich w  Elblągu.

1507 -1512. K opernik  rozpow szechnia w  rękopisie 
swój „K om entarzyk” poza granicam i W arm ii (tra k ta t 
ten nie był za życia w ielkiego astronom a ogłoszony 
drukiem ).

1508- 1509. P oeta śląski W aw rzyniec K o r w i n  p i­
sze w ierszow aną przedm ow ę do kopernikow skiego 
przek ładu  dzieła Theophilacti scholastici S im ocatti 
epistole morales, rurales et arńatorie (Teofilakta scho­
lastyka Sym okatty  listy  obyczajowe, bielskie i miłosne).

1509 (2 czerwiec). K opernik obserw uje w  K rakow ie 
zaćm ienie Księżyca.

1509. K opernik w ydaje w  krakow skiej oficynie Ja n a  
H a l l e r a  łaciński przek ład  greckiego dzieła T eo fi­
lakta scholastyka S ym o k a tty  lis ty  obyczajow e, sielskie  
i m iłosne, dedykując go biskupow i Łukaszow i W atzen- 
rodem u.

1510. K opernik sporządza m apę W arm ii i zachod­
nich granic P ru s K rólew skich (m apa nie zachow ała 
się, a dow iadujem y się o niej jedynie z listów  ówcze­
snego kanonika F ab iana z Łężan do kanclerza zakonu 
krzyżackiego Ja n a  von S c h o n b e r g a ) .

1510 (jesień). K opernik opuszcza L idzbark  i przeno­
si się do F rom borka na skutek  nieporozum ień z b i­
skupem  Łukaszem  W atzenrode. Przypuszcza się, że b i­
skup  kategorycznie żądał, aby siostrzeniec porzucił b a ­
dania naukow e i poświęcił się w yłącznie karie rze  po- 
lityczno-duchownej.

1510 - 1513. K opernik pełni obowiązki kanclerza k a ­
p itu ły  w arm ińskiej (funkcję tę spraw ow ał także w  la ­
tach  1524- 1525 i 1528 - 1529).

1511 (6 październik). K opernik  obserw uje we F ro m ­
borku całkow ite zaćm ienie Księżyca (w Polsce z jaw i­
sko to obserw ow ał również znany astronom  k rak o w ­
ski M arcin B i e m  z Olkusza).

1512 (1 styczeń). K opernik obserw uje we F rom bor­
k u  koniunkcję M arsa z gw iazdą Zuben el Genubi (alfa 
Wagi). W w yniku tej obserw acji odrzucił pew ne kon ­
cepcje uk ładu  heliocentrycznego, k tóre przedstaw ił 
w „K om entarzyku”.

1512 (19 styczeń). K opernik w raz z kanonikiem  J e ­
rzym  von D e l a u  na zam ku w  Sztum ie asystuje przy 
audiencji, udzielonej przez biskupa Ł ukasza W atzen- 
rodego dla posłów gdańskich (prawdopodobnie było to 
osta tn ie spotkanie K opernika z w ujem  Łukaszem).

1512 (8 luty). B iskup w arm ińsk i Łukasz W atzenrode 
na ślubie Z ygm unta Starego z B arbarą Zapolya w  K ra ­
kow ie (niektórzy przypuszczają, że w uroczystości tej 
uczestniczył także Kopernik).

1512 (29 marzec). W Toruniu  um iera biskup Łukasz 
W atzenrode, k tóry  nagle rozchorow ał się w drodze 
pow rotnej z K rakow a na W armię.

1512 (5 kwiecień). K opernik uczestniczy w  posiedze­
n iu  kap itu ły  w arm ińskiej, k tó ra  powołała na biskupa 
F ab iana z Łężan.

1512 ( 3 - 6  czerwiec). K opernik bierze udział w po­
siedzeniu kap itu ły  w arm ińskiej (podczas tego posie­
dzenia objął w  posiadanie dw orek kanonicki po B al­
tazarze Stockfischu).

1512 (5 czerwiec). K opernik  obserw uje we F ro m ­
borku  przy pomocy sfery arm illarnej opozycję M arsa 
ze Słońcem.

1512 (4 wrzesień). K opernik obecny n a  posiedzeniu 
kap itu ły  w arm ińsk iej z udziałem  b ra ta  A ndrzeja, k tó ­
ry  przyjechał z Ita lii zarażony trądem  lub syfilisem  
(brat w ielkiego astronom a ponownie w yjechał do Ita lii 
i zm arł tam  ok. 1518 r.).

Ryc. 2. Widok Torunia; rycina z dzieła Ch. H artkno - 
cha A lt und Neues Preussen. T oruń 1684

H zrilj ■/. itm/.iiiii! M w n rikm riw  w Itzjmlr.

Ryc. 3. Rzeźby z M uzeum K opernika w  Rzymie
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1513. K opernik otrzym uje apel Paw ła z M iddelbur- 
ga, b iskupa w  Fossom brone, w zywający go do uczest­
n ic tw a w  pracach nad projektem  reform y kalendarza 
(w odpowiedzi w ielk i astronom  w ysłał do Rzymu od­
powiednie propozycje w  tej spraw ie, o których jednak 
nic bliższego nie wiemy).

1514 (25 luty). K opernik obserw uje w e From borku 
przy pomocy sfery  arm illarnej S a tu rna  celem w yzna­
czenia jego w zględnej odległości od Słońca.

1514 (17 marzec). K opernik w płaca kapitu le w a r­
mińskiej pierw szą ra tę  za wieżę północno-zachodnią 
w  m urach obronnych katedry  from borskiej (w wieży 
tej, zwanej dziś „wieżą K opernika”, zam ieszkał dopie­
ro w 1521 r.).

1514 (5 m aj). K opernik obserw uje we From borku 
przy pomocy sfery arm illarnej opozycję S a tu rna  ze 
Słońcem.

1515. K opernik rozpoczyna pi§ać swoje w iekopom ­
ne dzieło pt. De revolutionibus  (O obrotach).

1515 (11 marzec). K opernik obserw uje m om ent rów- 
nonocy w iosennej celem wyznaczenia dokładnej d łu ­
gości roku zwrotnikowego (wartość tę podał w  dziele 
„O obrotach”).

1515 -1516. K opernik przy pomocy kw adran tu  ob­
serw uje pozorną drogę Słońca na niebie i w  w yniku 
tych obserw acji stw ierdza, że punk t odziemny drogi 
Słońca przesunął się od czasów Ptolem eusza o p rze­
szło 30°.

1516 (8 listopad). K opernik zostaje obrany adm ini­
stratorem  m ajątków  kapitu ły  w arm ińskiej i w  zw ią­
zku z tym  przenosi się do O lsztyna (w tam tejszym  
zam ku m ieściła się siedziba adm inistratora).

1517 (25 styczeń - 20 kwiecień). K opernik opracow u­
je na zam ku olsztyńskim  astronom iczną tablicę ob­
serw acyjną do śledzenia w ędrów ki św iatła słonecz­
nego, rzutow anego na tablicę za pomocą zw ierciadła 
(powyższa tab lica zachow ała się do naszych czasów).

1517 (23 kwiecień). K opernik zapisuje w .księdze go­
spodarczej kapitu ły  w arm ińskiej lokację nowego osad­
nika we w si Ługw ałd i przy okazji dodaje: A ctum  die 
S. Adalberti patrie patris et apostoli (W dzień św. W oj­
ciecha, patrona i apostoła ojczyzny).

1517. K opernik opracow uje pierwszy zarys rozpra­
wy ekonom icznej pt. M editata  (Rozmyślania).

1518 (7 czerwiec). K opernik obserw uje zaćmienie 
Słońca (przypuszcza się, że w ielki astronom  zjawisko 
to obserw ow ał w Krakowie).

1518 (22 październik). K opernik pisze list do kole­
gów z kap itu ły  w e From borku i donosi w  nim, że

Ryc. 4. K atedra  w e F rom borku w edług drzew orytu 
z „Tygodnika Illustrow anego”, W arszawa 1873

„Moskwa zaw arła pokój z królem , wobec czego runęły  
wszystkie nadzieje naszych sąsiadów” (miał na m yśli 
zakon krzyżacki, k tóry  w  osobie księcia W asyla III 
w idział sojusznika przeciwko Polsce).

1518 (12 grudzień). K opernik obserw uje w  Olsztynie 
przy pomocy sfery arm illarnej opozycję M arsa ze S łoń­
cem.

1519. K opernik sporządza m apę zachodniej części 
Zalew u W iślanego (m apa ta  — podobnie jak  m apa 
W arm ii i zachodnich granic P rus Królewskich — nie 
zachowała się do naszych czasów).

1519. K opernik opracowuje drugą w ersję rozpraw y 
ekonomicznej, k tó rą  znam y pt. M odus cudendi m one- 
tam  (Sposób bicia monety).

1519 (8 listopad). K opernik kończy urząd adm ini­
stra to ra  m ajątków  kapitu ły  i pow raca do From borka.

1519 - 1521. Żeglarz portugalski Ferdynand  M agellan 
opłynął glob ziemski dokoła, udaw adniając tym  s a ­
mym, że Z iem ia jest olbrzym ią kulą.

1520 (4 styczeń). K opernik i kanonik Jan  Sculeti po ­
słam i biskupa w arm ińskiego u wielkiego m istrza A l­
brech ta w  Braniewie, k tóre zostało zajęte przez w o j­
ska krzyżackie już w pierw szym  dniu  wojny polsko- 
krzyżackiej z la t 1520 - 1521.

1520 (23 styczeń). N iespodziewany napad w ojsk k rzy ­
żackich n a  F rom bork niszczy dw orek kanonicki K o­
pernika, wobec czego przenosi się on do O lsztyna jako 
uciekinier w ojenny (krzyżacy zniszczyli w tedy kw a- 
d ran t słoneczny, którego w ielki astronom  już nigdy nie 
odtworzył).

1520 (18 luty). K opernik przy pomocy sfery a rm il­
larnej obserw uje w  Olsztynie p lanetę Jowisz.

1520 (30 kwiecień). K opernik obserw uje w  Olsztynie 
opozycję Jow isza ze Słońcem.

1520 (13 lipiec). K opernik obserw uje w  Olsztynie 
opozycję S a tu rna  ze Słońcem.

1520 (8 listopad). K opernik ponownie obrany adm i­
n istra torem  m ajątków  kap itu ły  w arm ińskiej (natych­
m iast po objęciu tej odpowiedzialnej funkcji w ielki 
astronom  zabrał się do fortyfikow ania grodu).

1520 (16 listopad). K opernik w im ieniu kapitu ły  p i­
sze z Olsztyna lis t do kró la Zygm unta Starego z p ro ­
śbą o pomoc wojskową i zapew nienie wierności.

1521 (16 styczeń). W ielki m istrz zakonu krzyżackie­
go A lbrecht w ysyła obrońcom O lsztyna żądanie kap i- 
tu lacjij grożąc w  w ypadku odmowy atakiem  i zn i­
szczeniem m iasta  (obrońcy z Kopernikiem  na czele 
odrzucili to ultim atum ).

1521 (26 styczeń). Niespodziewany napad na Olsztyn 
oddziału krzyżackiego pod dowództwem b ra ta  W ilhel­
m a von Schaum burga, k tó ry  jednak  został w yparty  
z m iasta.

1521 (czerwiec). K opernik zostaje m ianow any przez 
kap itu łę kom isarzem  W arm ii, co było w yrazem  uzna­
n ia za jego postaw ę w czasie w ojny pólsko-krzyżackiej 
(wielki astronom  godność tę  pełnił do września).

1521 (25 lipiec). G eneralny oficjał b iskupstw a w a r ­
m ińskiego T idem an G i e s e na zjeździe stanów  P rus 
K rólewskich w  G rudządzu przedstaw ił skargę n a  za ­
kon krzyżacki (skarga powyższa była sporządzona 
przez Kopernika).

1521 - 1522. K opernik pełni funkcję w izytatora k a ­
p itu ły  w arm ińskiej (obowiązki te  spraw ow ał także 
w  latach 1531 - 1533 i 1534 - 1537).

1522 (17 -21 marzec). K opernik i T idem an Giese na 
zjeździe stanów  P rus K rólew skich w  Grudziądzu. 
Wówczas to w ielki astronom  odczytał tekst trzeciej
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Ryc. 5. M ikołaj K opernik n a  se jm iku  p rusk im  w  G rudziądzu w  m arcu  1522 r. (według rysunku  Sypniew ­
skiego, „Tygodnik Illu strow any”, W arszaw a 1876)

w ersji swego tra k ta tu  ekonomicznego, k tó ry  znam y pt. 
De estim atione m onete  (O szacunku m onety), (ryc. 5).

1522 (5 w rześnia). K opernik obserw uje w e F rom ­
borku  całkow ite zaćm ienie Słońca (w Polsce zjaw isko 
to obserw ow ali również, może n aw et w  porozum ieniu 
z w ielk im  astronom em , M arcin Biem z O lkusza i M i­
kołaj z Szadka).

1522 (27 w rześnia). K opernik przy  pomocy tró jk ą ta  
paralaktycznego wyznacza w e F rom borku para laksę  
Księżyca.

1523 (30 styczeń -13  październik). K opern ik  pełni 
obowiązki generalnego adm in istra to ra  b iskupstw a w a r­
m ińskiego (funkcję tę  spraw ow ał od śm ierci b iskupa 
F ab iana z Łężan do czasu objęcia rządów  biskupich 
przez M aurycego Ferbera).

1523 (22 luty). K opernik obserw uje we F rom borku  
opozycję M arsa i w  rezultacie odkryw a, że p u n k t przy- 
słoneczny i odsłoneczny planety  je s t ruchom y.

1523 (25 sierpień). K opernik  obserw uje w e F ro m ­
borku  całkow ite zaćm ienie Księżyca.

1524 (wiosna). B ernard  W apowski, kanonik  i sek re­
ta rz  królew ski w  K rakow ie, przesyła K opernikow i 
tra k ta t astronom a norym berskiego Ja n a  W ernera  pt. 
Tractatus de m otu  octavae sphaerae (T rak ta t o ruchu 
ósmej sfery).

1524 (3 czerwiec). K opernik pisze lis t do B ernarda 
W apowskiego i polem izuje w  nim  z w yw odam i Ja n a  
W ernera, k ry tyku jąc  jego pogląd o ruchu  sfery  gwiazd 
stałych (kopie lis tu  w ielkiego astronom a rozeszły się 
po ośrodkach naukow ych Europy).

1524 (7 sierpień). K opernik za pomocą tró jk ą ta  p a ­
ralaktycznego dokonuje w e F rom borku  pom iaru  para - 
laksy Księżyca.

1525 (10 kwiecień). Pierw szy książę p rusk i A lbrecht 
H ohenzollern, były w ielk i m istrz zakonu krzyżackiego, 
sk łada hołd Zygm untow i S tarem u w  K rakow ie.

1525 (17 kwiecień). K opernik za pomocą tró jk ą ta

paralaktycznego obserw uje we F rom borku gwiazdę 
Spica (alfa Panny).

1525 (29 grudzień). K opernik obserw uje we F ro m ­
borku  zaćm ienie Księżyca.

1525 - 1526. K opernik opracow uje teorię trzeciego 
ruchu  Ziemi, tłum acząc przesuw anie się punk tu  rów- 
nonocy w iosennej powolnym  ruchem  osi ro tacyjnej 
naszej p la n e ty , zataczającej w  przestrzeni stożek 
w  ciągu 26 tys. lat.

1526. B ernard  W apowski przy w spółpracy K opern i­
ka  opracow uje m apę K rólestw a Polskiego i W ielkiego 
K sięstw a Litew skiego (m apa obejm ow ała obszary od 
T okaju po granicę żm udzko-kurlandzką).

1526 (28 listopad). K opernik  za pomocą sfery a rm il­
la rne j obserw uje we F rom borku opozycję Jow isza ze 
Słońcem.

1527 (10 październik). K opernik  za pomocą sfery a r ­
m illarnej obserw uje w e F rom borku opozycję S a tu rna  
i naw iązuje jego pozycję do gwiazdy M esarthim  (gam ­
m a Barana).

1528. K opernik opracow uje ostateczną w ersję  t r a k ­
ta tu  ekonomicznego, k tó rą  znamy, pt. De m onete cu- 
dende ratio  (Rozprawa o biciu monety).

1529 (1 luty). K opernik za pomocą sfery  a rm illa r­
nej obserw uje we F rom borku  opozycję Jow isza ze 
Słońcem.

1529 (12 marzec). K opernik  obserw uje w e F rom bor­
ku  zakrycie W enus przez Księżyc.

1530 (28 marzec). K opernik  obserw uje w e F rom bor­
k u  zaćm ienie Słońca przez projekcję na ekran ie 
(w okiennicy swej pracow ni w yw iercił n iew ielki otwór 
i przepuszczał przez niego do zaciem nionej kom naty  
prom ienie słoneczne, tw orzące na podstaw ionym  e k ra ­
n ie obraz zjawiska).

1530 (6 październik). K opernik  obserw uje we F rom ­
borku  zaćm ienie Księżyca.

1531. K opernik opracow uje m em oriał o sposobie
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w ypieku chleba i u sta lan iu  jego spraw iedliw ych cen 
(instrukcja ta  była w prow adzona w  życie w  Olsztynie 
i innych miejscowościach Warmii).

1532 (1 czerwiec). K opernik za pomocą sfery a rm il­
larnej obserw uje w e F rom borku  p lanetę Wenus.

1532. K opernik  kończy pisać swe w iekopom ne dzieło
0  obrotach (nad dziełem  tym  — jak  sam  podaje — 
pracow ał dłużej niż „trzy dziewięćlecia”).

1532. K opernik za pośrednictw em  ówczesnego b i­
skupa chełm ińskiego Ja n a  D antyszka o trzym uje od 
astronom ów  norym berskich w yniki obserw acji M erku­
rego (wielki astronom  podobno nigdy nie obserw ow ał 
tej planety, ponieważ je st ona dostępna do obserw a­
cji tylko w  pobliżu horyzontu, a niebo nad F rom bor­
kiem  jest p raw ie zawsze zamglone).

1533. K opernik obserw uje w e From borku kom etę, 
k tó ra  z w iny astrologów sta ła  się powodem popłochu
1 niepokoju ludności całej Europy (kometa poruszała 
się na niebie w  k ie ru n k u  przeciw nym  niż planety, 
a tego nie potrafiono w tedy wytłumaczyć).

1533. M iędzy K opernikiem  a P iotrem  Apianusem , 
H ieronim em  Scalą, H ieronim em  Cardanusem  i R eine­
rem  Gem m ą toczy się korespondencyjnie polem ika na 
tem at kom ety z 1533 r.

1533. S ekretarz  papieski Jan  A lbert W idm anstadt 
w yjaśnia papieżowi K lem ensow i VII poglądy K oper­
n ika o ruchu  Ziemi.

1534 (29 styczeń). K opernik obserw uje w  K rakow ie 
zaćm ienie Księżyca (wielki astronom  odwiedził K ra ­
ków z okazji synodu prow incjonalnego w  Piotrkowie).

1536 (18 czerwiec). K opernik obserw uje w e F ro m ­
borku zaćm ienie Słońca (przez projekcję na ekranie).

1536 (1 listopad). M ikołaj Schonberg, kardynał ka- 
puański w  Rzymie, pisze lis t do K opernika i prosi go, 
aby teorię heliocentryczną udostępnił dla św iata nauki 
oraz nadesła ł m u bliższe szczegóły o niej.

1536 (27 listopad). K opernik obserw uje w e F rom ­
borku zaćm ienie Księżyca.

1537 (1 - 4  lipiec). K opernik na zam ku w  L idzbarku 
czuwa przy śm ierteln ie chorym  biskupie M aurycym  
Ferberze.

1537 (4 wrzesień). Zygm unt S tary  p rzy jm uje listę 
przedstaw ionych m u  przez kap itu łę  kandydatów  na 
biskupstw o w arm ińsk ie po śm ierci M aurycego F erbe- 
ra. W śród kandydatów  jest także K opernik, lecz na 
b iskupa w ybrano — zgodnie z życzeniem kró la  — 
Ja n a  D antyszka, dotychczasowego biskupa chełm iń­
skiego.

1537 (8 wrzesień). K opernik przy pomocy sfery a r ­
m illarnej obserw uje w e F rom borku p lanetę Mars.

1537 (10 październik). K opernik  za pomocą sfery 
a rm illarne j obserw uje w e F rom borku planety  W enus 
i Saturn .

1537 (12 październik). K opernik za pomocą sfery a r ­
m illarnej obserw uje w e From borku planetę Wenus.

1537 (16 październik). K opernik obserw uje w e F rom ­
borku koniunkcję W enus z Saturnem .

1537 (31 październik). K opernik  za pomocą sfery a r ­
m illarnej obserw uje w e F rom borku p lanetę Wenus.

1537 (3 listopad). K opernik  za pomocą sfery  arm illa ­
rnej obserw uje w e F rom borku  p lanetę  M ars.

1537 (7 listopad). K opern ik  za pomocą sfery a rm il­
larnej obserw uje w e F rom borku  p lanetę  Mars.

1537 (12 listopad). K opernik  za pomocą sfery  a rm il­
larnej obserw uje w e F rom borku  planetę Wenus.

1537 (13 listopad). K opernik  za pomocą sfery a rm il­
larnej obserw uje w e F rom borku p lanety  W enus i M ars.

1537 (15 listopad). K opernik za pomocą sfery a rm il­
larnej obserw uje we From borku p lanetę Jowisz i K się­
życ.

1538. A nna Schilling, daleka krew na lub przyjaciół­
ka  K opernika z la t młodości, przybyw a do From borka, 
żeby w  charak terze gospodyni opiekować się w ielkim  
astronom em  (niektórzy sądzą, że A nna była we F rom ­
borku  już od 1535 r.).

1538 (18 styczeń). K opernik obserw uje we F rom bor­
ku koniunkcję S atu rna z Księżycem.

1538 (1 luty). K opernik za pomocą sfery arm illarnej 
obserw uje w e From borku p lanetę M ars.

1538 (grudzień). K opernik oddala od siebie Annę 
Schilling na polecenie b iskupa Ja n a  Dantyszka, k tó ­
ry  — stronniczo inform ow any przez nieprzychylnych 
w ielkiem u astronom owi kanoników  — podejrzew ał go 
o współżycie z gospodynią.

1539 (18 kwiecień). K opernik obserw uje w e F ro m ­
borku zaćm ienie Słońca (przez projekcję na ekranie).

1539 (maj). Do F rom borka przybyw a Jerzy  Joachim  
Retyk, młody uczony z W ittenbergi, aby poznać K o­
pern ika i bezpośrednio od niego dowiedzieć się cze­
goś więcej o teorii heliocentrycznej.

1539 (4 czerwiec). M arcin L uter, reform ator n ie ­
m iecki w  W ittenberdze, k ry ty k u je  poglądy K opernika 
na budowę system u planetarnego.

1539 (23 wrzesień). Jerzy  Joachim  Retyk kończy we 
From borku swój k ró tk i tra k ta t pt. Narratio prim a  
(Opowiadanie pierwsze), w  którym  propaguje teorię h e ­
liocentryczną K opernika (praca ta  została w ydana 
w G dańsku m iędzy 16 a  31 m arca 1540 r.).

1540. Jerzy  Joachim  Retyk przesyła z G dańska 
swem u przyjacielow i Achillesowi Gassarusowi, le k a ­
rzow i w Feldkirch, w ydrukow any egzem plarz t ra k ta ­
tu  O powiadanie pierwsze (ryc. 6).

1540 (6 kwiecień). K opernik w raz ze swym uczniem 
Retykiem  obserw uje we From borku zaćm ienie Słońca.

1540 (1 sierpień). Znany drukarz norym berski Jan
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1541. W ilhelm Gnapheus, rek to r gim nazjum  w  E l­
blągu, w ydaje w  G dańsku napisaną przez siebie ko ­
medię, w  której aluzyjnie ośmiesza poglądy naukow e 
K opernika.

1542. K opernik w ysyła do N orym bergi przedm owę 
do dzieła O obrotach, napisaną w  form ie listu do p a ­
pieża P aw ła III  (list ten  został w ydrukow any na czele 
dzieła).

1542 (kwiecień). W ychodzi w  W ittenberdze rozp ra­
w a K opernika pt. De lateribus et angulis triangulorum  
(O bokach i kątach  trójkątów ) z przedm ow ą Jerzego 
Joachim a R etyka i epigram em  ułożonym przez biskupa 
Ja n a  D antyszka (tekst te j rozpraw y w szedł do p ie rw ­
szej księgi dzieła O obrotach).

1542 (27 wrzesień). A lbert C aprinus z Bukowa w  li­
ście dedykacyjnym  do b iskupa Sam uela M aciejow ­
skiego, poprzedzającym  tra k ta t pt. lud icum  astrologi- 
cum  (W różba astrologiczna), z chlubą w ym ienia Ko­
pern ika, kanonika w arm ińskiego i w ychow anka A k a­
dem ii K rakow skiej.

1542 (grudzień). K opernik ciężko zachorow ał we 
F rom borku (opiekę nad  śm ierteln ie chorym  astrono­
m em  spraw ow ał kanonik  i lekarz F abian  Emerich).

1543 (marzec). W ychodzi w  N orym berdze w ieko­
pom ne dzieło K opernika pt. De revolutionibus orbium  
coelestium  (O obrotach sfer niebieskich). D odatek 
w  ty tu le orbium  coelestium  (sfer niebieskich) pochodzi

Ryc. 7. K a rta  ty tu łow a pierw szej edycji De R evolu- 
tionibus, M ikołaja K opern ika (1543), n a  k tó rej słowa 
„orbium  coelestium ” zostały przekreślone przez Ja n a  

Brożka (egzem plarz z B iblioteki Jagiellońskiej)

P etre ius pisze lis t do Jerzego Joachim a R etyka i w y­
raża  w nim  nadzieje, że K opernik  zechce udostępnić 
św ia tu  naukow em u sw oje dzieło O obrotach  i uczyni 
to za spraw ą jego drukarni.

1541 (8 kw iecień - 3 maj). K opern ik  przebyw a na 
dworze A lbrech ta w  Królewcu, dokąd przybył n a  p ro ­
śbę księcia celem udzielenia pomocy lekarsk ie j jego 
doradcy i przyjacielow i Jerzem u von K unheim owi.

1541 (20 kwiecień). P astor lu te rań sk i A ndrzej O sian- 
der, k tóry  m iał czuwać nad druk iem  dzieła K opernika, 
pisze do niego lis t z propozycją nap isan ia przedm ow y, 
aby w ynikało z niej, że teoria heliocentryczna jest ty l­
ko hipotezą (wielki astronom  n ie  poszedł za tą  radą, 
gdyż głęboko w ierzył w  praw dziwość sw ych poglą­
dów).

1541. W Bazylei ukazuje się drugie w ydanie ro zp ra ­
wy Jerzego Joachim a R etyka pt. Opowiadanie p ierw ­
sze (stało się to  za spraw ą Jerzego V ogelinusa, filozo­
fa  i lekarza z Konstancy).

1541 (20 sierpień). K opernik w raz z R etykiem  obser­
w u ją  w e F rom borku zaćm ienie Słońca (jest to  o sta t­
nia zachow ana obserw acja w ielkiego astronom a).

1541 (wrzesień). Je rzy  Joachim ' R etyk opuszcza W ar­
m ię i udaje się w  drogę pow rotną do W ittenbergi, za­
biera jąc ze sobą kopię genialnego dzieła K opern ika 
pt. O obrotach, k tó rą  oddaje do druku  w  n o rym bers­
kiej oficynie Ja n a  Petreiusa.

1541 (16 październik). Znany hum anista  niem iecki 
F ilip  M elanchton, w spółpracow nik M arcina L u tra , p i­
sze do B urkharda M ithoba list, w  którym  k ry ty k u je  
teorię heliocentryczną K opernika, nazyw ając go „sa r­
m ackim  astronom em ”.

o-i Aijsaurrmwsmzuiwns rnwc iawim*
m m m a  m j t r n  m  -s u a

A Ofc: i w *w. :

Ryc. 8. N agrobek M ikołaja K opernika w  kościele św. 
Ja n a  w  Toruniu
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od A ndrzeja O siandera, k tóry  je s t też autorem  anoni­
mowej przedm ow y (wynika z niej, że teoria heliocen- 
tryczna je st tylko w ygodną do obliczeń hipotezą).

154i3 (24 m aj). We From borku  um iera M ikołaj K o­

pernik, k tó ry  podobno dopiero na łożu śm ierci u jrza ł 
dzieło swego życia (wielki astronom  został pochowany 
w  krypcie kated ry  from borskiej).

BOLESŁAW GOMÓŁKA (Kraków)

Z A PO M N IA N E  „K O P E R N IK O W S K IE ” N A ZW Y  G EO G R A FIC ZN E

K ontynent południow oam erykański był niejedno­
krotnie, zwłaszcza w  X IX  stuleciu, m iejscem  ożywio­
nej działalności naukow ej Polaków, którzy z różnych 
powodów nie mogąc prowadzić badań  w  k ra ju , podej­
m owali je  pod obcym niebem . W ystarczy tu ta j w spom ­
nieć tak  bardzo zasłużonego dla rozw oju Chile Ig n a­
cego D o m e y k ą  (1801- 1889), aby bez trudu  w yka­
zać, że w kład nauk i polskiej w  dzieło poznania tego 
ogromnego kon tynen tu  je st w cale pokaźny. Znalazło 
to swe odbicie rów nież w  nazew nictw ie geograficznym 
owych terytoriów , ponieważ zgodnie z tradycją, każdy 
badacz m a praw o nadaw ać proponow aną przez sie­
bie nazw ę zbadanem u i opisanem u-przez siebie obiek­
towi fizjograficznem u. Często nazw y takie są n ad a ­
w ane od nazw isk uczonych, k tórych w kład badawczy 
w  ten w łaśnie sposób chciano upam iętnić, lub też na 
cześć osób nie zw iązanych w praw dzie z badaniam i 
naukow ym i danego regionu, lecz godnych uczczenia 
nazw ą z innych względów. Ponieważ w  Polsce k u lt M i­
kołaja K opernika m a już parow iekow e tradycje, nie 
należy się dziwić, iż w śród w ielu  nazw  polskiego po­
chodzenia znalazły się również nazwy geograficzne 
nadane n a  cześć naszego wielkiego astronom a. O m a­
w iane tu ta j są zw iązane z działalnością naukow ą pol­
skiego geologa i bo tan ika H ugona Z a p a ł o w i c z a  
(1852 - 1917), k tó ry  dokonując swej podróży dookoła 
św iata, przebyw ał na te ren ie  A rgentyny w  1889 r. Z ba­
dał on wówczas, opisał i nadał nazwy „kopernikow ­
skie” dw u in teresu jącym  obiektom  fizjograficznym  
znajdującym  się  na trasie  jego podróży po Patagonii. 
W yniki swych badań  opublikow ał w  rozpraw ie Das 
Rio Negro G ebiet in  Patagonien  zamieszczonej w  „Denk- 
schriften  der kaiserlichen A kadem ie der W issen- 
schaften”, (Math. - naturw iss. Classe, Bd. 60, 1893, s. 
531 - 564, 2 m apy) i w  „Kosmosie” w  pracy D yluw ial- 
no-lodow y okres w  Karpatach Pokucko-M orm oroskich  
i w  Patagonii („Kosmos”, t. 38, 1913, s. 643 - 740). 
W w ym ienionych powyżej rozpraw ach przedstaw ił H. 
Zapałowicz także naukow e względy, dla których w pro­
w adził owe nazw y do term inologii geograficznej. P o­
nadto  w ydał on doskonałe w  swej literackiej form ie 
w spom nienia z owej „św iatokrężnej” podróży p t. Jed ­
na z podróży naokoło ziem i (t. 1 - 2 ,  Lwów 1899), zna­
kom icie uzupełniające jego naukow ą twórczość. W y­
ją tk i z tych w łaśnie pam iętników  zostaną poniżej za­
cytowane przy om aw ianiu w spom nianych już uprzed­
nio nazw  „kopernikow skich”.

Zdążając ku  A ndom  na trasie  z G eneral Roca do 
Jun in  de los A ndes napo tkał nasz podróżnik niewysokie 
pasm o górskie, k tó rem u  n ada ł nazw ę „Sierra Coper- 
nico” (Łańcuch K opernika). M asyw ten m iał w p raw ­
dzie już inną  nazw ę „C ordiliera de los A ngosturas”, 
nadaną m u  nieco w cześniej przez innego P olaka — 
Józefa S i e m i r a d z k i e g o ,  (1858- 1933), geologa

i paleontologa, jednakże H. Zapałowicz uw ażał tę n a ­
zwę za niew łaściw ą ze w zględu na budowę geologiczną 
tego regionu i nadał m u nazw ę w łasną. Góry te  w  n a ­
stępujący sposób charak teryzuje w  swych pam iętn i­
kach (t. 1, rozdz. III, s. 349) „... te góry, utw orzone po 
części z daw nych andezytów  i czerwonych, zazwyczaj 
zw arstw ow anych tufów  należą do tej sam ej i stosun­
kowo m łodej form acyi patagońskiej ... Góry te  sięga­
ją  koło 1300 m etrów  wysokości. Towarzyszą lewem u 
brzegowi w padającej do L im ayu rzeki zwanej Collon 
Cura, a to w  jej dolnym biegu i leżą w  południow em  
przedłużeniu znacznie wyższej S ierry  Chachil. Od tej 
S ierry  przedziela je  rzeka C atuatuin , uchodząca do 
Collon Cury. Długość ich wynosi koło 90 kilom etrów , 
szerokość 20 do 25 kilom etrów . Są jakby  przedm urzem  
Andów, od k tórych przedziela je obszerna w yżyna ju - 
nińska, zupełnie podobna do wyżyny, na k tórej obec­
nie stoimy. Zowią się S ierra  Copernico”.

Hugo Zapałowicz, który był en tuzjastą  osoby M. K o­
pernika, n ada ł jego im ię także okazałem u szczytowi 
(wys. 3776 m n.p.m.) leżącem u w  paśm ie Andów L i- 
m ayskich. Je s t to stożek wygasłego w ulkanu, którego 
w ierzchołek wiecznie pokryty  lodowcem w yrasta  
znacznie ponad okoliczne. Dobrze widoczny z daleka 
w yw arł sw ym  ogromem silne w rażenie na naszym  po ­
dróżniku, toteż często o nim  w spom ina w  pam iętn i­
kach. Oto jeden z takich  fragm entów  opisujący „M onte 
Copernico” (t. 1, s. 361): „jakoż w krótce, stanąw szy na 
najwyższym  grzbiecie — skąd przestrzeń uciekła n a ­
gle, a w  dali w zrok nie oparł się w  pierwszej chwili 
aż o jakąś odległą, w ysoką i pociem niałą ścianę •— 
ujrzałem  Andy. Owa ściana przedstaw iała w łaśnie ich 
podstaw ową miazgę. Z tej podstaw y dźwigał się chaos 
chm ur, ośnieżonych grzbietów , ciemnych kraw ędzi, po ­
szczerbionych czubów, a ponad wszystko w znosił się 
m ajestatyczny, biały K opernik. Niżej, w  dole, pom ię­
dzy podnóżem Andów a  naszą S ierrą  (Copernico), le ­
żała rów na jak  podłoga, obszerna, jak  morze, p ła ­
szczyzna Jun ińsk ie j wyżyny...” Ze stałego obozu za ­
łożonego w  Ju n in  w ykonał H. Zapałowicz k ilka w y ­
praw  badaw czych po okolicznych terenach docierając 
m. in. do źródeł rzeki Lim ay, leżących w  pobliżu s ław ­
nego dzisiaj ośrodka turystycznego N ahuel Huapi, zdo­
byw ając tam że dwa szczyty o wys. 1645 i 1620 m n.p.m.

s.w. n.o.

Ryc. 1. P rzekró j geologiczny Sierra Copernico w  o p ra ­
cowaniu H ugona Zapałowicza: 1 — andezyt, 2 — tuf, 

3 — andezyt augitowy, 4 — piaskowiec
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W czasie tych wycieczek w ielokrotnie obserw ow ał on 
„M onte Copernico” — K opernika, k tóry  ja k  „drogo­
w skaz” w  dzień, a „lata rn ia m orska” w  nocy p row a­
dził go przez P atagońską pam pę. W dniu 19 kw ietn ia 
1889 r. dotarł nasz uczony w  pobliże jeziora H uechu- 
lafąuen  i tam  w ykonał rysunek  przedstaw iający  
„M onte Copernico”, k tó ry  jak  się później okazało, 
wobec zniszczenia klisz fotograficznych, stanow i je ­
dyny dokum ent graficzny w idzianego wówczas k r a j ­
obrazu. W pam iętnikach również znajdu je się fragm en t 
odpow iadający tem u rysunkow i, toteż w ydaje  się ce­
lowe przytoczenie go tu ta j (t. 1, rozdz. IV, s. 379).

Ryc. 2. Odręczny rysunek  Zapałowicza, p rzed staw ia ją­
cy M onte Copernico (obserwowany 19. IV. 1889 r.)

„Tymczasem w spiąłem  się na czoło p latform y. Z d ru ­
giego jej brzegu w zrok padł nagle na w ielką przepaść 
pow ietrzną, k tórej dno niby szm at b łęk itu  zajm ow ało 
rozległe jezioro H uichi Lavquen. Jego brzegi obstą­
piły z bliska szeregi zalesionych gór. Gdzieniegdzie 
z łona lasów w yrasta ł ząb skały lub poszczerbiony 
grzebień. Ponad tych gór szeregi w znosił K opernik  
swą b ia łą  niebotyczną głowę. Z te j strony  w prost po­
de m ną, płaski zielony brzeg jeziora by ł w olny i  tylko 
tu  i ówdzie pokryty  rozproszonym i, do naszych św ie r­
ków podobnym i cyprysam i. C yprysy daw ały m ia rę  od­
dalenia, by w ydaw ały się jak  owe m aleńkie w y s tru ­
gane z drzew a dla zabaw ki dzieci i pom alow ane na 
zielono jodełki. Koło cyprysów czerniły się gdzien ie­
gdzie p lam ki krzaków. Jak  ponad te  poziom e k rzak i 
sięgały wysoko cyprysy, tak  wznosił się nad  ciem ne 
zalesione góry K opernik. Cyprysy w yrasta ły  na zie­
lonej i g ładkiej jak  jezioro pam py brzegu, ten  zan u ­
rzał swój szczyt w  błękicie nieba. Między liliputow y- 
m i cyprysam i a m ajestatycznym  K opernikiem  by ła p e ­
w na wspólność i p roporcja ze w zględu na ich form ę, 
wysokość i na otoczenie”. Hugo Zapałowicz, k o n ty n u ­
ując swą podróż po k rajach  A m eryki Łacińskiej, 
w  dniu  22 m aja  1889 r, przeszedł przez A ndy w  okolicy 
szczytu Villa Rica i przedostał się do Chile.

Góra zwana M onte Copernico leży na te ren ie  a r ­
gentyńskiej prow incji N euąuen n a  północnym  brzegu 
jeziora H uechulafąuen i bezpośrednio na w schód od 
szczytu Villa R ica . W języku m iejscow ych Ind ian  
M apuche nosi ona nazw ę Lanin i ta k ą  w łaśn ie nazwę 
przyjęto obecnie w  oficjalnej nom enklaturze geogra­
ficznej tych terytoriów . W ulkan ten  jako tw ór sił p rzy ­

rody stanow i bardzo piękny obiekt i w iąże się z nim  
rom antyczna legenda o „C alfu M alen” — „Niebieskiej 
Dziewczynie”, k tó ra  zakochała się w  tym  w łaśnie 
w ulkanie. F ragm en t sfilm ow anej indiańskiej legendy 
o Calfu M alen, a więc także i sam w ulkan  Lanin m o­
gli oglądać polscy telew idzow ie w  ram ach  spotkań 
w  „K lubie Sześciu K ontynentów ” w  dniu 19 IX  1971 r. 
dzięki uprzejm ości p. inż. W iktora O s t r o w s k i e g o ,  
znanego polskiego andynisty, stale m ieszkającego 
w  A rgentynie.

Jak  w ynika to z p rac H. Zapałowicza zasadniczym  
powodem do nadan ia  przez niego opisyw anem u pow y­
żej szczytowi nazwy M onte Copernico były rozbież­
ności w śród badaczy co do nazw y i iden tyfikacji z nią 
w łaściwego szczytu. Na m apie w zm iankow anych te ­
renów  o podz. 1 : 1 000 000 opracow anej przez R o h d e -  
g o w  1886 r. om aw iany szczyt nosi niew łaściw ą zda­
niem  H. Zapałow icza nazw ę Q uetru  P illan. Szczyt
0 tej nazw ie istnieje, lecz leży on już po stronie chi­
lijskiej na północny zachód od w spom nianego wyżej 
szczytu Villa Rica i jest tw orem  młodszym od w y ­
m ienionego wyżej w ulkanu. W  języku miejscowych 
A raukanów  Q uetru  P illan  oznacza Strąconego Diabła, 
natom iast szczyt opisywany przez H. Zapałowicza 
określano m u w  Jun in  jako  Alin lub M onte Blanco — 
Biała Góra. Jego przew odnik B u r g a s ,  k tóry  p rze­
prow adził go przez Andy, H iszpan sta le m ieszkający 
w  Chile, w  stosunku do om awianego szczytu użył n a ­
zwy Leanig.

Józef S iem iradzki, k tóry  badał region rzeki L i- 
m ay, na swej m apie tychże terenów  rów nież o podz.
1 : 1 000 000 użył nazw y Q uetru  P illan, lecz jednocze­
śnie zauważył, że Rohde na swej m apie pom ylił ją  
z innym  szczytem  o nazw ie Rińihue. N azwa Q uetru  
P illan  f ig u ru je  także na najnow szej wówczas m apie 
A rgentyny w  opracow aniu Brackenbuscha. Aby zatem  
uniknąć zam ieszania w  nazew nictw ie geograficznym  
zbadanego terenu, nadał H. Zapałowicz opisanem u 
przez siebie szczytowi nazw ę M onte Copernico spe­
cjaln ie w  miejscowej form ie językow ej, aby łatw iej 
m ogła się przy jąć w  użyciu. N iestety, ani nazw a S ierra 
Copernico, obecnie Collon Cura, an i M onte C oper­
nico, obecnie L an in  nie weszły do użytku w  ofi­
cjaln ie stosowanej term inologii. W spom niany już 
uprzednio inż. W iktor O strow ski z Buenos Aires, od 
k tórego au to r uzyskał pomoc przy identyfikacji szczy­
tu  oraz n iek tó re  szczegóły dotyczące w ulkanu  Lanin, 
za k tóre w  tym  m iejscu sk łada m u podziękowania, 
zaproponow ał przyw rócenie nazw y M onte Copernico 
w  ram ach  obchodów 500 rocznicy urodzin M ikołaja 
K opernika.

A utor ponadto pragnie podziękować p. dr S tan i­
sław owi Czarnieckiem u z P racow ni i M uzeum Geolo­
gii Młodych S tru k tu r  PA N  w  K rakow ie za użyczenie 
m ateria łów  do działalności H. Zapałowicza oraz p. m gr 
E dw ardow i Schnaydrow i z B iblioteki Jagiellońskiej za 
w ielostronną pomoc, zwłaszcza w  dziedzinie k a r to ­
grafii.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Minerały na znaczkach pocztowych NRD

W lutym  ubiegłego roku ukazała się w  NRD kolejna, 
druga seria  znaczków pocztowych (patrz „Wszech­
św iat” n r 11, 1969 r., str. 291), na których przedstaw io­
no piękne okazy m inerałów  w ystępujących w  tym  k ra ­
ju, a zgrom adzonych w  zbiorach m ineralogicznych 
A kadem ii Górniczej we F reibergu (patrz „Wszech­
św iat” n r 2, 1969 r., str. 46 - 48). Nowa em isja znaczków 
zapoznaje nas z m inerałam i, k tóre zw racają na siebie 
uwagę swoim w ykształceniem  i barw ą.

Na znaczku w artości 5 pf. przedstaw iono na nie­
bieskim  tle  przezroczyste, słupkow e kryształy  gipsu 
(C aS 04 • 2H20), k tóre znaleziono w kaw ernach skał 
m arglisto-w apiennych niecki m ansfeldzkiej w  okolicy 
Eisleben. K ryształy te, tylko n iektóre lub partiam i są 
przezroczyste, a ich częste zabarw ienie w  odcieniu 
brunatnym , czarnym  i zielonym wiąże się z obecnością 
związków żelaza, bitum inów , jak  też związków miedzi 
czy n ik lu  w  roztw orze, z którego krystalizow ały. Na 
zpaczku w artości 10 pf. w idzim y na żółtozielonym tle 
idiom oficzny kryszta ł kw arcy tu  dymnego, w  którym  
w rośnięte są pak iety  łuseczkow atego żółtozielonego 
cynw aldytu (KLiFe2+ Al [Si3A103] [F, OH]2), zwanego 
też łyszczykiem  litow ym  ze w zględu na zaw artość litu. 
C ynw aldyt m ożna uw ażać za m inerał typow y dla NRD, 
bowiem  jego nazw a pochodzi od miejscowości Zinn- 
w ald w  G órach Kruszcow ych (Saksonia). Spotykany 
jest on tu ta j w  żyłach cynonośnych w ystępujących 
w  granicie. Na znaczku w artości 20 pf. przedstaw iono 
na fioletowym,, tle  zielony m alach it (Cu2 [C03] [OH]2) 
z b runatnym  lim onitem  znalezionym  w  kopalni „Ar- 
m e H ilfe” w  U llersreu th  (Vogtland). M alachit ten  jest 
w ykształcony w form ie cienkich pręcikow ych k ryszta ł­
ków tw orzących skupienia koncentryczno-prom ieniste. 
C iem nobrunatny lim onit za jm uje p raw ą część prezen­
tow anego okazu i nie w ykazuje s tru k tu ry  prom ienistej. 
Na znaczku w artości 25 pf. w idzim y na brązowym  tle 
fioletow ą odm ianę kw arcu, czyli am etyst (S i02) z Wie- 
senbach koło A nnabergu  w  G órach Kruszcowych. A m e­
ty st ten  je st bardzo in teresujący. Oglądam y m ianow icie 
skupisko słupkow ych kryształów  kw arcu  zakończonych 
p iram idam i, u  k tó rych  fioletowe zabarw ienie przebiega 
pasem  tylko przez środkow ą część słupków, natom iast 
powyżej i poniżej tego pasa kw arce są barw y m lecznej 
lub  bezbarw ne — przezroczyste. P iram idk i poszczegól­
nych kryszta łów  są pokry te cieniutką powłoczką hem a- 
ty tu  barw y  in tensyw nie czerw onobrunatnej. Na znacz­
ku w artości 35 pf. w idzim y na zielonym  tle a tram en- 
tow oniebieskie kryszta ły  soli kam iennej, k tórej nazwa 
m ineralogiczna brzm i h a lit (NaCl). Tow arzyszą je j b ia ­
łe kryszta ły  sylw inu (KC1). P rzedstaw iony okaz pocho­
dzi z kopalni „E rnst T halm ann” w  M erkers koło Bad 
Salzungen (Turyngia). N iebieskie zabarw ienie k ryszta­
łów h alitu  w ystępujące zw ykle w  form ie plam  i smug 
może być w yw ołane przez bogate w  energię prom ienio­
w anie albo przez ciśnienie. P raw dopodobnie czynniki 
te pow odują zm iany w  p ierw iastku Na (przejście od 
jonu do atom u), k tó ry  stanow i jeden z elem entów  
s tru k tu ry  krystalograficznej halitu . Na znaczku w ar­
tości 50 pf. oglądam y n a  popielatoniebieskim  tle  ślicz­
ny szkarłatno-czerw ony p ru s ty t (Ag3AsS3) z Schnee- 
bergu (Góry Kruszcowe). Tak piękne kryształy tego 
m inerału  w ystępu ją  bardzo rzadko. P rzedstaw iony na

znaczku okaz wchodzi w  skład jednej z n a jp iękn ie j­
szych kolekcji p rusty tów  na świecie (patrz „Wszech­
św ia t” n r 1, 1970 r., str. 21).

Omówiona seria znaczków zw raca uwagę szerokie­
m u gronu obywateli, zwłaszcza - NRD, na bogactwo 
barw  i  form  m inerałów , k tóre stanow ią przepiękną 
część otaczającej nas przyrody. M inerały na znaczkach 
w raz z setkam i, a naw et tysiącam i podobnie pięknych 
okazów są w ystaw ione w  w itrynach  M uzeum M ine­
ralogicznego w e F reibergu. W tym  m iejscu w ypada 
zachęcić w szystkich, k tórzy  ostatnio tak  licznie podró­
żują do NRD, by zechcieli uwzględnić w swoich p la ­
nach turystycznych zwiedzenie pięknego, starego, gó r­
niczego m iasteczka Freiberg, położonego tylko 30 km 
na zachód od Drezna.

Jerzy  N i ś k i e w i c z

Poziomka oraz inne rośliny kwiatowe 
spotykane na drzewach

W ciągu kilku  osta tn ich  lat, podczas pobytu 
w  Szczawnicy, spotykałem  liczne epifity  kw iatow e 
na drzewach przydrożnych, w okolicach ulicy Z drojo­
w ej oraz P ark u  Dolnego.

Szczególną uw agę przykuw ał rosły okaz poziomki 
pospolitej (Fragaria vesca  L.), w ystępujący na klonie 
zw yczajnym  (Acer platanoides L.) rokrocznie k w itn ą­
cy i owocujący (ryc. 1), o dużych liściach i wydłużo­
nych zw isających w iciach. Na tym że klonie w yróżniał 
się znacznym  w zrostem  okaz dzikiego bzu czarnego 
(Sam bucus nigra  L.), w ydający ty lko liście (ryc. 2).

3
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Ryc. 1. Poziom ka pospolita n a  klonie. Fot. Eugeniusz 
Beda

Ryc. 2. Dziki bez czarny n a  klonie. Fot. Eugeniusz 
Beda

Obok tych epifitów  na klonach, w  ich rozgałęzieniach 
pni, spotykałem  jeszcze: liczne okazy n iecierpka drob- 
nokw iatowego (Im patiens parviflora  DC) kw itnące 
i owocujące, jak  rów nież bodziszek cuchnący (Gera­
n ium  robertianum  L.) w postaci różyczki liści, po- 
ziew nik m iękkow łosy (Galeopsis pubescens Bess.) w y­
dający purpurow e kw iaty , jak  rów nież liście nie- 
kw itnącej szałw ii lepkiej (Salvia  glutinosa  L.) oraz 
m niszka pospolitego (Taraxacum  officinale  Web.), 
a także w iechlinę spłaszczoną (Poa compressa  L.).

N atom iast na starych  lipach drobnolistnych (Tilia  
cordata Mdli.) obserw ow ałem  dobrze rozrośnięte okazy 
gwiazdnicy pospolitej (Stellaria  m edia  Vill.), zwykle 
w  stan ie  nieikwitnącym.

Na przydrożnym  jesionie w ystępow ał kw itnący 
i owocujący okaz w ierzbów ki kiprzycy (Chamaenerion  
angustifo lium  (L.) Scop.). Na licznych jaw orach  (Acer 
pseudoplatanus L.) w  rozgałęzieniach tych kw itły  roz­
łożyste okazy bodziszka cuchnącego (Geranium  rober­
tianum  L.). Znowu wśa-ód rozgałęzień lipy szeroko- 
lis tnej (Tilia p la typhyllos  Scop.) rozrósł się zwykły 
klon (Acer pseudoplatanus  L.).

Byłoby bardzo in teresu jące tak ie  zestaw ienie epifi­
tów  kw iatow ych, osiedlających się na starych  roz­
gałęzieniach drzew ach n a  obszarze całego k ra ju .

N asiona roślin  epifitów  przenosi bądź to  w iatr, 
bądź to ptactw o. W om aw ianym  przykładzie rośliny 
te  dziko rosną w  sąsiedztw ie drzew  przydrożnych, 
bądź to  na przyległych terenach.

J. M o w s z o w i c z

Zmiany w rozmieszczeniu populacji roz­
gwiazdy Acanthaster planci

Rozgłos i  a larm  zw iązany z inw azją drapieżnej roz­
gwiazdy Acanthaster planci * w ydaje się przedw cze­
sny. S praw a zniszczonych na P acyfiku ra f nie jest 
bowiem jeszcze przegrana. O statnie badania P e a r -  
s o n a, opublikow ane w  „N atu rę”, podają zaskakujące 
w yniki jego nurkow ań.

Obraz „zakażenia” ra f koralow ych W ielkiej B ariery 
K oralow ej położonej na półn. wschód od A ustralii 
zm ienił się w ybitn ie  w  ciągu ostatnich trzech lat. 
„Z araza” nie rozszerza się, a raczej przesuw a z pół­
nocy na południe.

Na W ielką B arierę K oralow ą sk łada się 1378 po­
szczególnych raf, z k tórych  P earson przebadał 115 
podczas p raw ie  600 nurkow ań. Dla u ła tw ien ia podzie­
lił cały te ren  na 6 stref, dla których podaje oddzielne 
w yniki, porów nując je  z danym i uzyskanym i przed 
1969 r. S t r e f a  1 była i jest poza zagrożeniem  d ra ­
pieżnika. S t r e f a  2 od L izard Island do G reen Island 
m ia ła  poprzednio populacje zakażone, mocno zagę­
szczone, a m ianow icie 20 na 37 przebadanych, pod­
czas gdy obecnie m a zaledwie 2 na 38. Jako rejony 
zakażone określa autor tak ie  skłony skał, n a  których 
w  ciągu 20-minutowego nurkow ania zauważono 40 
lub w ięcej rozgw iazd; natom iast częściowo zakażone 
m ają  ich 10 - 40. W strefie  tej zauważono także dość 
znaczne uszkodzenie korali.

N ajw iększe zm iany w  stosunku do r. 1969 nastąpiły  
w  s t r e f a c h  3 i 4. Podczas gdy przed trzem a laty  
w  strefie  3 roiło się od rozgwiazd (11 ra f z ka tastro -

*  P o r . .W sz e c h św ia t” z . 4, 1972.
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falną populacją oraz 5 częściowo zakażonych na 22 
przebadanych), obecnie zauważono tkm zaledwie je d ­
ną rafę ciężko zagrożoną i 4 częściowo oraz korale 
zniszczone na w ielu  wyspach. N atom iast w  strefie 4 
stosunki uk ładają  się teraz w prost przeciwnie: po­
przednio w  słabym  stopniu zakażona, obecnie opano­
w ana została przez „cierniową koronę” (Acanthaster 
planci) w  70%, przy czym obserwowano tam  raczej 
okazy większe, o średnicy 40 - 50 cm. Zniszczenie ko ­
rali dorównywało tem u, które zanotowano poprzednio 
w północnym odcinku Bariery.

W ostatnich s t r e f a c h  5 i 6 rozgwiazda u trzym u­
je się m niej więcej w  równowadze biologicznej z po­
pulacjam i korali.

Wyniki te jasno przedstawia tabelka

Strefa
% Raf zakażonych

przed 1969 od VIII 1969

1 0 0
2 54 5
3 73 21
4 40 70
5 0 0
6 0 0

Autor tych obserw acji nie in te rp re tu je  przyczyny tak 
znacznych zm ian w  rozm ieszczeniu rozgwiazdy. Nie 
podaje też dokładniej obrazu zniszczenia ra f ; które 
przetrw ały  „epidem ię”. Czyżby Acanthaster  szukała 
czynnie świeżych pastw isk  i ofiar dla siebie? Trudno 
jednak  przypuścić, aby mogła przy  swoim bardzo 
ograniczonym sposobie poruszania się przepełznąć

W ielka B ariera K oralow a 
podzielona na strefy  zw ią­
zane z rozmieszczeniem d ra ­
pieżnej rozgwiazdy. N ajlicz­
niejsze populacje Acantha­
ster znajdu ją się obecnie 
w  strefie 4 (zakreskowanej)

tak  szybko na południe i opanować nowe tereny żero­
w ania. Może więc przyczyny należy szukać w  w a ru n ­
kach osadzania się larw , k tóre na zniszczonych te re ­
nach nie m ają  szans rozwoju? Trudności te  rozw ikła 
zapewne dalszy, uparty  w ysiłek badaczy.

N. G r o d z i ń s k a

C O P E R N I C A N A

Wydanie dzieł Mikołaja Kopernika

Z końcem  1972 r. ukazał się tom pierwszy „Dzieł 
w szystkich” M ikołaja K opernika, zaw ierający barw ną 
reprodukcję jego dzieła De revolutionibus  — O obro­
tach, zaopatrzoną studium  bibliologicznym.

Obecna edycja je s t w ynikiem  zbiorowego w ysiłku 
w ielu badaczy. W ślad za uchw ałą podjętą w  dniu 23 
m arca 1967 r. przez Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w  spraw ie obchodów pięćsetletniej rocznicy 
urodzin M ikołaja K opernika Ogólnopolski K om itet 
F ron tu  Jedności N arodu powołał, obok K om itetu H o­
norowego obchodów, K om itet Przygotowawczy, w  k tó ­
rego działalności opieka nad obecną edycją zajęła w aż­
ne miejsce. Bezpośrednią pieczę naukow ą nad w yda­
niem dzieł M ikołaja K opernika spraw ow ał K om itet 
H istorii N auki i T echniki Polskiej A kadem ii Nauk, 
a prace badaw cze i edytorskie skoncentrow ano w  P ra ­
cowni B adań K opernikow skich Z akładu H istorii 
N auki i Techniki PAN. Na redak to ra  tom u I powołany 
został P aw eł C z a r t o r y s k i .

W ydanie podobizny au tografu  De revolutionibus 
zostało podjęte w  w yniku  porozum ienia m iędzy U ni­
w ersytetem  Jagiellońskim , w  którego posiadaniu 
znajdu je się - rękopis jego najw ybitniejszego ucznia, 
a Polską A kadem ią N auk, jako w ydaw cą Dzieł w szy­
stkich M ikołaja K opernika, o czym inform uje nas 
w stępny rozdział „A naliza i h isto ria  rękopisu De re- 
volutionibus” opracow any przez Jerzego Z a t h e y a .
3*

Ryc. 1. D yrek tor K rakow skiego Oddziału PWN, red a k ­
to r W ydawnictwa, m gr W ładysław  Negrey, w ręcza 
egzem plarz De revolutionibus  pierw szem u S ek re ta ­

rzowi KW PZPR w K rakow ie Józefowi Klasie



MIKOŁAJ KOPERNIK
dzieła wszystkie

Ryc. 2. O bw oluta tom u pierwszego Dziel w szystk ich  M ikołaja K opernika
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Tekst o ryginału  pisany by ł tuszem  o zróżnicow a­
nych odcieniach od brązowego do pełnej czerni, czę­
ściowo także — barw y  czerwonej. W iele tru d u  w ło­
żono, by rep rodukcja facsim ile ja k  najbardzie j odpo­
w iadała  oryginałowi. Każda strona próbnych odbitek 
by ła w ielokrotnie kontro low ana w  zestaw ieniu  z o ry­
ginałem  przez zespół paleografów , k ierow any przez 
doc. J. Zatheya, w  celu w yelim inow ania możliwych 
odchyleń, spowodowanych kolejnym i fazam i procesu 
produkcji.

O m aw iany tom  O obrotach  został w ydany  bardzo 
sta rann ie  nakładem  Państw ow ego W ydaw nictw a N au­
kowego w  liczbie 3000 egzem plarzy (cena 500 zł) na 
specjalnym  papierze offsetow ym  chamois z P ań stw o ­
w ej W ytwórni Papierów  W artościowych w  W arszawie. 
Tekst, ilu stracje  i facsim ile w ykonała techniką offse­
tow ą D rukarn ia  N arodow a w  K rakow ie, w klejk i 
i obw olutę techniką ro tograw iurow ą — D rukarn ia  
W ydawnicza w  K rakow ie. Z ram ien ia  Państw ow ego 
W ydaw nictw a Naukowego na red ak to ra  W ydaw nictw a 
pow ołany został dyrek tor O ddziału K rakow skiego 
PW N W ładysław  N e g r e y ,  opracow aniem  graficz­
nym  kierow ał S tefan  N a r g i e ł ł o ,  przy w spółpracy 
całego Zespołu.

Ukazanie się pierwszego tom u dzieł M ikołaja K o­
pern ika  należy pow itać z w ielką radością i pełnym  
zadowoleniem. A naliza przeprow adzona przez J. D o- 
r o z i ń s k i e g o ,  w ykazała 90% (85 - 95%) zgodności r e ­
produkcji z oryginałem , co należy uw ażać za bardzo po ­
zytyw ny w ynik.

W ydana już została także angielska edycja om a­
w ianego tom u, a ’w  przygotow aniu je s t w ersja  f ra n ­
cuska. W przygotow aniu są rów nież dw a dalsze tom y 
„Dzieł W szystkich” M ikołaja K opernika. Tom  drugi 
obejm uje te k s t k rytyczny dzieła O obrotach  w raz ze 
w stępem  i kom entarzem  naukow ym . Tom trzeci — 
drobne pism a K opernika tj. rozpraw y astronom iczne, 
tra k ta ty  ekonom iczne oraz p race  literack ie  i korespon­
dencję w raz z kom entarzam i.

M.

Geneza kopernikowskiego atrybutu

N ajbardziej w iarygodnym  w izerunkiem  M ikołaja 
K opernika — nie b iorąc pod uw agę kontrow ersyjnego 
p o rtre tu  toruńskiego — je s t drzew oryt, w ydany 
w  r. 1587 przez M ikołaja R e u s n e r a  w  zbiorze p o r­
tretów  sław nych ludzi. Rysunek do tego drzew orytu  
w ykonał m alarz szw ajcarski Tobiasz S t i m m e r  na 
podstaw ie tego samego au topo rtre tu  w ielkiego as tro ­
nom a, k tó ry  posłużył m u za w zór do nam alow ania 
obrazu zdobiącego słynny zegar astronom iczny w  k a te ­
drze sztrasburskiej. W iadomo jednak , że obraz sz tra s­
bu rsk i został w  X IX  w. przem alow any, a au to p o rtre t 
K opernika zaginął bez śladu.

K opernik n a  drzeworycie reusnerow skim , podobnie 
jak  na obrazie z kated ry  sz trasbursk ie j, trzy m a w  r ę ­
ku  kw ia t konw alii. Jego sym bolika byw a zazwyczaj 
łączona ze sław ą przyrodnika i  lekarza, k tó rą  w ielki 
astronom  cieszył się już  za życia. N iektórzy jednak  
w idzą w  tym  sym bol jego w iedzy astronom icznej 
i liczba białych dzwonków n a  łodyżce m a rzekom o 
odpowiadać liczbie znanych wówczas p lanet. Je d n a k ­
że znaczenie tego sym bolu nie je s t dotąd w yjaśnione 
całkowicie, bo przecież może to  być rów nież godło 
Odrodzenia, jego pięknych ideałów , zasadniczego 
przełom u w  życiu i nauce, odnow ienia k o n tak tu  czło­
w ieka z przyrodą.

Jednakże w  pierw szej połowie X V II w. k w ia t k o n ­
w alii został zastąpiony artystycznym  godłem teo rii he- 
liocentrycznej, w yobrażającym  tarczę Słońca z około- 
słoneczną o rb itą  Ziem i i okołoziem ską o rb itą  K sięży­
ca. W idzimy to już na w izerunku K opernika dołączo­
nym  do jego biografii, opublikow anej w  1654 r. przez 
P io tra  G a s s e n d i e g o  jako dodatek  do dzieła o Ty- 
chonie Brahe. W ykonawcą powyższego w izerunku  był 
Jak u b  van  M e u r  s, k tóry  nie ty lko włożył do ręk i 
w ielkiego astronom a symbol jego teorii budow y sy ­
stem u  planetarnego, lecz u b ra ł go rów nież w  płaszcz

z pelerynow ym  kołnierzem  fu trzanym  i rozciętym i 
bram ow anym i rękaw am i.

Nie był to  jednak  w ym ysł Gassendiego ani też van 
M eursa, gdyż już w 1635 r. wyposażył K opernika

Ryc. 1. K opernik  w edług drzew orytu M ikołaja R eus­
nera

w  ten przedm iot Jak u b  van der H e y d e n, autor 
k a rty  ty tu łow ej znanego dzieła Galileusza pt. Dialogo 
sopra i due m assim i sistem i del m ondo Tolemaico  
a Copernicano  (Dialog o dw u najw ażniejszych u k ła ­
dach św iata, ptolem ejskim  i kopernikow skim ). N a ry ­
cinie te j, k tó ra  jednak  nie p rzedstaw ia p o rtre tu  sa ­
moistnego, ale scenę dysputy m iędzy A rystotelesem , 
Ptolem euszem  i K opernikiem , w idzim y wielkiego 
astronom a w  postaci stojącej, ubranego w  długie fu ­
tro  i trzym ającego w  ręk u  artystyczny a try b u t swego 
odkrycia.

W ten  sposób w yparte  zostało z ikonografii daw ­
niejsze przedstaw ienie K opernika, czyli obrazow e łą ­
czenie jego postaci z m otyw em  roślinnym . W łaściwie 
po raz pierw szy uczynił to w  1632 r. w ykonaw ca k a r ­
ty  tytułow ej dzieła pt. Tabulae m o tuum  coelestium  
perpetuae  (Tablice ciągłych ruchów  niebieskich), k tó ­
rego au torem  był znany astronom  belgijski F ilip  van 
L ansberg. N a te j p ięknej rycinie w idzim y nie tylko 
K opernika, ale także jego w ybitnych poprzedników  
i następców  (Arystarch, H ipparch, P tolem eusz, A lba- 
tegnius, A lfons X, Tycho B rahe i Lansberg). Nasz 
astronom  w  jednej ręce trzym a książkę, w  drugiej 
zaś koncentryczne w ykresy o rb it planetarnych.

S. R. B r z o s t k i e w i c z

N l C O L i W S  C O P E R N l C V S
Mniheinaticus,

Q iad tu m ? Ji mthi te n a  Moitetur,So!% q u u ja . 
A ( «xlum: conftat calculmindemeue.
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Ryc. 2. K arta  ty tu łow a dzieła F ilipa van  Lansberga

R O Z M A I T O Ś C I

Niebezpieczne pszczoły. Miliony brazylijsk ich  pszczół 
posuw ają się od basenu Am azonki w  k ierunku  północ­
nym  — z szybkością 200 m il rocznie, zab ijając po 
drodze każde nieostrożne zw ierzę, a naw et ludzi. 
W najbliższych dziesięciu latach mogą opanow ać całą 
A m erykę Południow ą i zaczną inw azję na Am erykę 
Środkow ą. N iepow strzym yw ane przez człowieka po­
tra f ią  stać się pow ażnym  niebezpieczeństw em  dla M e­
ksyku i południa S tanów  Zjednoczonych. Ja k  na iro ­
nię są to  pszczoły „w yprodukow ane” przez człowieka. 
W 1956 r. jeden z genetyków  brazylijsk ich  w  stanie 
Sao P aulo  postanow ił w yhodow ać doskonałą pszczołę 
miodną, k tó ra  m ia ła  pow stać ze skrzyżowania bardzo 
pracow itej, ale też bardzo agresyw nej pszczoły a fry ­

kańskiej (Apis m ellifera  adansonii) z łagodną, ale le ­
n iw ą pszczołą europejską. Zanim  przeprow adził k rzy ­
żówki — 26 ro i pszczół afrykańsk ich  uciekło, skrzyżo­
w ało się z m iejscowym i pszczołami, potomstwo ich 
rozmnożyło się i rozprzestrzeniło. Świeżo pow stała 
pszczoła brazy lijska m a dokładnie te  cechy, k tórych 
autor pom ysłu chciał uniknąć, a więc żadnych cech 
pszczoły europejskiej, zaś po pszczole afrykańsk iej 
złośliwość i skłonność do w ędrów ek. Obecnie, ja k  po ­
daje rap o rt A m erykańskiej A kadem ii Nauk, opanow a­
ły one p rzestrzeń  od pam pasów  A rgentyny aż po tro ­
pikalne lasy Amazonki. Je s t je  bardzo łatw o roz­
drażnić — w ystarcza praca m aszyn rolniczych w  po ­
lu  — aby zaczęły atakow ać wszystko co się porusza.

PH IL IPPI LANSBERGl
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Dotychczas spowodowały śm ierć dziesięciu B razylij- 
czyków, w ielu koni, mułów, kur. W praw dzie p ro d u ­
k u ją  one znaczne ilości m iodu, a odw ażni pszczelarze 
hodują je, jednakże roje bardzo często uciekają. P r a ­
cują one dłużej i w ydajniej niż szczepy m iejscow e — 
naw et w  lekkim  deszczu i po zapadnięciu zm roku, ale 
a tak u ją  wszystkich, chętnie rab u ją  m iód z innych uli, 
często opuszczają w łasne ule, uciekają i zak ładają  dzi­
kie roje — co jest oczywistą s tra tą  dla pszczelarza. 
Obecnie główny problem  to nie dopuścić ich do USA, 
oraz w yhodować całkiem  now ą odm ianę, stosunkowo 
łagodną, nie w ędru jącą a p racow itą jak  pszczoła b ra ­
zylijska. Jednakże k ra je  A m eryki Łacińskiej nie m ają  
funduszów  na te badania, zaś USA nie podjęły ich 
jeszcze, a poza tym  istn ieje obawa, że now y szczep 
znów może uciec, zanim  zostanie w ystarczająco w y ­
selekcjonowany, i co w tedy?
T i m e  1972 W . B - S .

Czy cukier krzepi? Coraz częściej słyszy się opinię, 
że cukier może wyw oływ ać lub  sprzyjać pow staw a­
n iu  w ielu schorzeń. Spożycie cukru  gw ałtow nie w zra ­
sta. W Europie zachodniej n a  początku 1700 r. w yno­
siło średnio 2 kg/osobę/rok, obecnie około 50 kg! i s ta ­
now i to od 15 - 20% w artości kalorycznej całego po ­
żyw ienia. U nasto la tków  cukier (spożywany w  napo­
jach, słodyczach, ciastkach) pokryw a do 50% po b ra­
nych kalorii. C ukier (trzcinowy, buraczany) m a spe­
cjalne w łasności biologiczne i dla organizm u nie je s t 
obojętne czy określoną ilość kalorii przyjm ie w  po­
staci cukru, czy innych węglowodanów. W yniki licz­
nych badań  w ydają  się dość jednoznacznie w skazy­
wać, że cukier sprzy ja otyłości. N iem ow lęta rozpoz­
nają  sm ak słodki tuż po urodzeniu  i zw ykle do każde­
go pokarm u dodaje się im  cukier. Dzieci w  w ieku 
szkolnym  m iędzy posiłkam i albo zam iast nich z re ­
guły jedzą „coś słodkiego” — stąd  coraz powszechniej 
w idzim y pulchne niem ow lęta i dzieci. U młodzieży, 
k tó ra  nie czyści zębów, w ykazano w yraźną korelację 
m iędzy ilością spożywanego cukru  a próchnicą zębów. 
W ytłum aczenie je s t proste, cuk ier jest p rekursorem  
dex tranu , k tóry  stanow i szczególnie dobrą pożywkę 
dla Streptococcus acidophilus, a ten  w łaśn ie w yw ołuje 
próchnicę zębów. System atyczne m ycie zębów ra tu je  
sytuację. Również pacjenci z p rzew lekłą n iestraw n o ­
ścią po kilkum iesięcznym  ograniczeniu spożycia cukru  
stw ierdzali znaczną popraw ę stanu  zdrow ia. Gdy lu ­
dziom zdrowym  w norm alnej diecie zastąpiono sk ro ­
bię cukrem , już po dwu tygodniach kw asota ich żo­
łądków  W zrastała średnio o 20%, a sek recja  pepsyny 
o 200%. W yniki te sugerują, że cukier może przyczy­
nić się do pow stania chronicznego nieżytu  żołądka, 
a może i wrzodów  żołądka i dw unastnicy. Podobnie 
wykazano, że łojotokowe zapalenie skóry częściej spo­
tyka się u osób spożywających znaczne ilości cukru. 
E ksperym entalnie w yw ołuje się zapalenie skóry 
u św iń, przez dodanie cukru  do karm y. U  szczurów 
system atycznie karm ionych d ie tą  o niedoborze białka, 
ale z dodatkiem  cukru, już po k ilku  m iesiącach stw ie­
rdza się n ieodw racalną krótkowzroczność. C ukier pod­
nosi także poziom cholesterolu w k rw i i w  ścianie 
aorty. U kogutów  norm aln ie żywionych stw ierdzono 
zaledwie ślady lipidów w ścianie aorty , je d n ak  w y­
starczyło dodawać im cukru  do karm y aby stłuszcze- 
nie objęło 46% w ew nętrznej w arstw y  aorty. Pod w p ły ­
wem  diety bogatej w  cukier spada poziom insuliny 
w  krw i, częs.to pow iększają się n erk i i w ątroba, 
w  której odkłada się znaczna ilość tłuszczu. U m ło­
dych szczurów cukier przyspiesza w zrost i do jrzew a­
nie nadnerczy. Jeśli dodać, że cukier m a swój udział 
w  pow staw aniu cukrzycy oraz schorzeń naczyń w ień ­
cowych, obraz będzie w ystarczająco ponury. Oczywi­
ście, każde z tych schorzeń m a cały łańcuch przyczyn, 
ale jednym  z ogniw w  tym  łańcuchu  je st w łaśn ie cu ­
kier. Poniew aż cukier m a rów nież w yraźny w pływ  na 
w ydzielanie horm onów  (zwłaszcza sterydow ych), n a ­
leży się zastanowić, czy cukier n a p r a w d ę  krzepi?
N aturę  1972 w  R  o

Hodowla kom órek z dróg moczowych. D la celów 
diagnozy chromosomowych odchyleń od norm y u p ło­

dów hoduje się kom órki uzyskane z p łynu owodnio- 
wego. K om órki te  m ogą pochodzić ze ściany owodni, 
z naskórka płodu, albo z dróg oddechowych lub m o­
czowych płodu. O statnio zbiera się stery ln ie mocz od 
noworodków 1 - 2-dniowych i po odw irow aniu hoduje 
się uzyskane kom órki. Hodowle tak ie  są całkowicie 
w ystarczające dla badań  cytogenetycznych i pozw alają 
uniknąć pobierania k rw i od noworodków, chyba że 
konieczne je s t przeprow adzenie jej analizy.
Naturę  1972 W. B -S .

W odór w ażnym  źródłem  energii. W centrum  badań 
naukow ych Europejskiej W spólnoty Gospodarczej pod­
jęto prace nad w ykorzystaniem  w odoru jako źródła 
energii. W chw ili obecnej najisto tn iejszą przeszkodą 
je s t stosunkow o w ysoki koszt o trzym yw ania wodoru.

W odór m ógłby w  przyszłości zastąpić tak ie tra d y ­
cyjne źródła energii jak  ropa naftow a, gaz, węgiel, 
k tórych  u jem ną cechą jest to, że w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu  pow odują zanieczyszczenie atm o­
sfery, a ponadto ich złoża w  niedługim  czasie mogą 
ulec znacznem u zm niejszeniu. Z drugiej strony b a r­
dzo szybko w zrastające zapotrzebow anie przem ysłu 
chemicznego n a  ropę naftow ą, może spowodować ko ­
nieczność ograniczenia stosow ania jej jako paliw a.

W odór daje  się łatw o transportow ać może być m a­
gazynow any bez w iększych trudności, także w  n ie­
w ielkich pojem nikach (pozwalających np. na stosow a­
nie do napędzania silników  sam olotowych i sam ocho­
dowych).

W odór może być o trzym yw any w  drodze rozkładu 
wody, surow ca taniego i w ystępującego w  dużych 
ilościach. Korzyścią tak ie j m etody w ytw arzania jest 
to, że o trzym uje się równocześnie tlen, gaz w ykorzy­
styw any także w  dużych ilościach przez przemysł.

Tak więc w odór może odegrać zasadniczą rolę 
w zreorganizow aniu ry n k u  energetycznego, jeśli jego 
cena nie będzie wyższa od ceny używ anych obecnie 
paliw .

R ozw iązanie tego zagadnienia należy do uczonych.
La Revue Generale du Froid, 6, 1972 W . J.

A para t do oziębiania mózgu. W styczniow ym  (1972) 
num erze radzieckiego czasopisma „Soviet Science Re- 
view ”, ukazującego się w  języku angielskim , podano 
do wiadomości, że w  Insty tucie Półprzew odników  
A kadem ii N auk skonstruow any został ap a ra t do ozię­
b ian ia mózgu, ważący zaledwie 70 g. Może on być sto ­
sowany do oziębiania każdej części mózgu, m ożna też 
nim  spowodować obniżenie tem peratu ry  całego mózgu. 
U zyskiw ana tem p era tu ra  może być regulow ana w  za­
k resie od 5° do 380C, przy  czym osiąga się ją  w  cią­
gu 2 do 3 m inut. P rzy obniżeniu tem peratu ry  do 20°C, 
zapotrzebow anie mózgu na tlen  zm niejsza się o 40%. 
A p ara t ten  jest cennym  środkiem  w  leczeniu urazów  
mózgu, a także przy operacjach neurochirurgicznych. 
S tw ierdzono, że w  przypadku poważnych obrażeń m ó­
zgu jedyną skuteczną ochroną jest in tensyw ne ochło­
dzenie, pow odujące zw olnienie procesów biofizycz- 
nych.

w. J.

Pam ięć u  bak terii?  W w yniku długotrw ałych b a­
dań uczeni z U niw erstyetu  w  K alifornii donoszą, że 
odkryli rodzaj pam ięci u  bak terii Salm onella typ h i-  
m urium . W ykazali, że bak terie  te  reagu ją  w yraźnie 
na bodźce zew nętrzne i po trafią  „zapam iętać” sytuację 
z niedalekiej przeszłości. Jeśli do hodowli Salm onella  
dodać substancji szkodliwej — bak terie  szybko odda­
la ją  się od n ie j przy pomocy gw ałtow nych ruchów  w i­
tek. Jeśli zaś dodać np. cukru  — szybko zbliżają się. 
W ja k i sposób bak terie  w yb iera ją  k ierunek , n ie  jest 
w yjaśnione, praw dopodcbnie m etodą prób i błędów. 
O pierając się na tych obserw acjach uczeni ci um ie­
szczali bak terie  w  środow isku n a  przem ian szkodli­
w ym  i korzystnym , zm ieniającym  się bardzo szybko. 
Posuw ając się ze środow iska bardziej do m niej ko ­
rzystnego, bak terie  zaczynały się gw ałtow nie p o ru ­
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szać, jak  gdyby w  poszukiw aniu tych zapam iętanych, 
dobrych w arunków . W krótce potem  ta  „pamięć” za­
n ikała i zaczynał się norm alny, powolny ruch. Podob­
nie gdy przenoszono je  ze środow iska niekorzystnego 
do bardziej sprzyjającego — natychm iast zaczynały 
w ykonyw ać spokojne, łagodne ruchy, jakby  wiedziały, 
że wchodzą do lepszych w arunków . Po kilku  m inu ­
tach znów „zapom inały” skąd przybyły i zaczynały 
norm alne ruchy. Na razie nie um iem y w yjaśnić m e­
chanizm u tej prym ityw nej „pam ięci” ale dalsze b ad a ­
nia nad bak teriam i m ogą rzucić wiele św iatła na 
m echanizm  pam ięci u organizm ów wyższych.
Time  1972 W. B -S .

R E C E

Księga rodowodowa żubrów  1965 - 69. R edaktor Jan  
Żabiński, P aństw ow a R ada Ochrany Przyrody, PWN 
1972, str. 78, 6 fotografii.

D la uratow ania niektórych ginących w  stanie dzi­
k im  gatunków  zw ierząt u trzym uje się je  i rozm naża 
w  racjonaln ie prow adzonych hodowlach na terenie 
rezerw atów  i ogrodów zoologicznych. P odstaw ą pracy 
hodow lanej jest prow adzenie ksiąg rodowodowych *, 
k tóre pozw alają się zorientow ać w  aktualnym  stanie 
pogłowia oraz d a ją  możność celowego doboru rozm na­
żających się osobników. Polska może się poszczycić 
w ielkim i osiągnięciam i w  zakresie hodowli jednego 
z p ięknych rzadkich  ssaków, jak im  jest żubr. Z tego 
też względu nam  w łaśnie powierzono redagowanie 
księgi rodowodowej tego gatunku.

O m aw iany zeszyt s ta ro w i bezpośrednią kon tynua­
cję w ydaw nictw a „Księgi Rodowodowe Żubrów ” 
i obejm uje okres zaległych pięciu la t: od 1 stycznia 
1965 do 31 grudnia 1969. Począwszy od 1970 r. „K się­
ga” będzie publikow ana w  odcinkach rocznych.

W przedm ow ie D yrek tor G eneralny M iędzynarodo­
w ej tjn ii Ochrony Przyrody i Je j Zasobów podkre­
ślił, iż pom yślna ochrona żubra w  Puszczy B iałowie­
skiej (na granicy Polski i ZSRR) oraz w  ogrodach zoo­
logicznych na całym  świecie, stanow i świadectwo 
w spółpracy między narodam i, a w ydana Księga Rodo­
wodowa Ż ubra z pew nością okaże się istotnym  narzę­
dziem dla pom yślnej hodowli oraz popraw y św iatow e­
go pogłowia tego rzadkiego gatunku.

We w stępie podano szereg inform acji redakcyjnych 
o sposobie prow adzenia Ksiąg, o zasadach re jestrac ji 
żubrów  oraz w spółpracy z hodowcam i i posiadaczami 
żubrów.

N a treść zeszytu sk ładają  się następujące działy: 1. 
Światow y stan  żubrów  czystej k rw i w  om awianym  
okresie, ułożony w edług porządku alfabetycznego 
krajów  prow adzących hodowle; 2. S tan  liczbowy po­
głowia w  hodow lach zam kniętych i wolnych; 3. U zu­
pełnienia i popraw ki do re jestrów  poprzednich; 4. 
Urzędowy re je s tr  w szystkich żubrów  czystej k rw i u ro ­
dzonych w  kolejnych la tach  z podaniem  imion zw ie­
rząt, ich rodziców, oraz m iejsca hodowli; 5. Spis 
wszystkich żubrów  n a  dzień 31. X II. 1969.

Dla in form acji m ożna przytoczyć, iż stan  pogłowia 
tego gatunku  zw iększa się z roku  n a  rok. W ynosił on 
780 osobników w  roku  1965, a 1145 w  roku 1969 (z te ­
go w  hodowlach polskich znajduje się 169 sztuk).

K siążkę zam yka alfabetyczny spis hodowli oraz 
6 p ięknych fo tografii tych efektow nych zwierząt. 
W szystkie m ateria ły  zostały opublikow ane w  języku 
polskim  i angielskim . Zeszyt odznacza się piękną sza­
tą  graficzną.

O m aw iane w ydaw nictw o nie znajdu je się w  obrocie 
handlow ym , jednak  wszyscy badacze in teresujący się 
żubrem  m ogą otrzym ać „Księgę” bezpośrednio z R e­
dakcji (zgłoszenia na adres: S ek retarz  Redakcji — Dr 
Jan  Raczyński, Białowieża). Hodowcy żubrów w  skali

* P or . W sze c h św ia t  nr 10, 1970, str . 226 - 271.
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K om ary rozróżniają grupę krwi. D la ustalenia dla­
czego niektórzy ludzie są częściej atakow ani przez 
kom ary niż inn i przeprowadzono w możliwie identycz­
nych w arunkach doświadczenia z ochotnikam i o róż­
nych grupach krw i, k tórych w ystawiono na ukłucia 
kom ara w idliszka (Anopheles). Albo liczono liczbę 
ukłuć, albo w ykonyw ano test serologiczny zaw arto ­
ści przewodu pokarm owego widliszków. Wykazano, że 
najczęściej w idliszki a tak u ją  osoby posiadające grupę 
krw i 0. Czynniki określające grupy k rw i w ystępują 
również w pocie i praw dopodobnie w edług nich k o ­
m ary  w ybierają  swe ofiary.
Naturę 1972 W. B -S .

N  Z  J  E

światowej o trzym ują to w ydaw nictw o zgodnie z roz­
dzielnikiem  Redakcji.

H. K r z a n o w s k a

Zdzisław K a c z m a r e k :  M etody statystyczne
w hydrologii i m eteorologii. Wyd. K om unikacji i Łącz­
ności, W arszawa 1970, ss. 312.

K siążka prof. K aczm arka spełnia oczekiwania wielu 
osób zajm ujących się hydrologią, m eteorologią i k ie ­
runkam i pokrew nym i, jak  i m atem atyków , stosujących 
m etody statystyczne w  tych dyscyplinach nauki oraz 
praktyce. Nota bibliograficzna od W ydaw nictw a mówi, 
że w  oparciu o podstaw y teorii rachunku praw dopodo­
bieństw a i sta tystyk i m atem atycznej p raca p rzedsta­
w ia zastosowanie tych dziedzin m atem atyki do obli­
czeń hydrologicznych i meteorologicznych. Zaw iera 
m iędzy innym i m onograficzne ujęcie szeregu prac 
au to ra  poświęconych tym  zastosowaniom.

Prof. K aczm arek w przedm ow ie zaznacza, że zasto­
sowanie m etod statystycznych dotyczy nie tylko k li­
m atu  i stosunków  hydrologicznych, ale prowadzi ta k ­
że do w nioskow ania o w łasnościach rozpatryw anych 
zjaw isk i prognozowania ich przebiegu.

P raca  sk łada się z sześciu rozdziałów. Pierw szy 
trak tu je  o podstaw owych pojęciach rachunku praw do­
podobieństwa (zdarzenia losowe, ich praw dopodobień­
stwo). Rozdział drugi, to współzależność zdarzeń lo ­
sowych (entropia zbioru zdarzeń, m iary  inform acji, 
łańcuchy M arkowa, ergodyczność zjaw isk hydrolo­
gicznych i m eteorologicznych). W rozdziale trzecim  
au to r om awia rozkłady praw dopodobieństw a zm ien­
nych losowych (zmienne losowe, rozkłady jedno- i w ie­
lowym iarowe, w ielkości charakterystyczne, rozkłady 
praw dopodobieństw a zjaw isk hydrologicznych i m e te ­
orologicznych, rozkłady funkcji zm iennych losowych). 
Rozdział czw arty rrów i o ocenach statystycznych z ja ­
w isk  losowych (w tym  próby losowe i m om enty oraz 
ocena praw dopodobieństw a z nich, statystyczne ch a­
rak tery styk i pozycyjne, estym acja param etrów  roz­
kładu, ocena kwantyli). W rozdziale piątym  jest sp ra ­
w dzanie hipotez statystycznych: testy  param etryczne, 
sekw encyjne testy  ilorazowe, spraw dzanie zgodności 
rozkładu z danym i z obserw acji. O statn i szósty roz­
dział zaw iera opis współzależności zm iennych loso­
wych. Om awia się tu  m iary  współzależności procesy 
losowe, krzyw e i pow ierzchnie regresji, statystyczne 
m etody prognozowania. Każdy z rozdziałów kończy 
się zbiorem ćw iczeń-przykładów , k tórych rozwiązanie 
w ym aga zastosow ania przedstaw ionych metod.

Zasady rachunku  m acierzowego w  opracowaniu dr 
inż. K. K r a j e w s k i e g o  są uzupełniającym  dodat­
kiem  (str. 279 - 289). Na końcu książki są n iektóre t a ­
blice statystyczne, bogata b ibliografia licząca 131 po­
zycji oraz stosunkowo skrom ny skorowidz.

Ta na w ysokim  poziomie, nowocześnie i zwięźle u j ­
m ująca zagadnienie praca prof. K aczm arka jest jak  
najsłuszniej zaliczona do podręczników  przez P a ń ­
stw ow y In s ty tu t Hydrologiczno-M eteorologiczny. Re-
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daktorow i naukow em u „M etod statystycznych...” prof. 
Z. M ikulskiem u należy życzyć opracow yw ania red a k ­
cyjnego dalszych podobnych prac.

J . L. O l s z e w s k i

Borys S i e r  g i e j e w: Z ajm u jąca fizjologia. Z ro ­
syjskiego tłum aczył A. M yrcha, PW  „W iedza P o ­
w szechna”, W arszaw a 1972, s. 300, cena zł 21.—

„Z ajm ująca fizjologia” tra k tu je  o podstaw ow ych 
procesach fizjologicznych u  przedstaw icie li różnych 
g rup  św iata zwierzęcego, także u ludzi. N agrom adzenie 
ciekawostek na pewno u a trakcy jn ia  i u ła tw ia  zrozu­
m ienie tej trudnej dziedziny nauki. Podstaw ow ą w a r ­

tość książki stanow i jednak  ew olucyjne ujęcie proce­
sów fizjologicznych i pokazanie dróg doskonalenia się 
funkcji narządów , k tó re  coraz lepiej spełn iają swoje 
zadania. W ynikiem  roli środowiska, kształtującego 
organizm  w  procesie ewolucji, jest dobre przystoso­
w anie gatu n k u  do ak tualnych w arunków  bytow ania. 
O rganizm y gorzej przystosow ane n ie  w ytrzym ują kon­
kurencji z lepiej przystosowanym i.

Mimo że au to r książki nieco antropom orfizuje, p rzy ­
pisując przyrodzie cechy ludzkie, o czym należy p a ­
m iętać przy  czytaniu te j książki, je s t ona pożyteczną 
i pasjonu jącą lek tu rą  i  z pew nością zaciekaw i każdego 
Czytelnika in teresującego się problem am i życia i je ­
go przejaw ów  w  organizm ach żywych.

m.

S  P R A W O Z  D A N  I  A

Uroczystości ku czci Ignacego Łukasiewicza

W dniach 22 - 24 w rześnia 1972 r. obchodzono u ro ­
czystości poświęcone działalności Ignacego Ł u k a s i e ­
w i c z a ,  tw órcy przem ysłu naftow ego, z okazji 150-le- 
cia jego urodzin i  90-lecia śm ierci. D nia 22 w rześnia 
w  K rakow ie odbyła się sesja  naukow a zorganizow a­
n a  przez Z akład  H istorii N auki i T echniki PAN, W y­
dział W iertniczo-N aftow y AGH i Polskie Tow arzystw o 
Farm aceutyczne. W ygłoszono następu jące  re fera ty : 
Józef W o j n a r  Ignacy Ł ukasiew icz tw órca przem ysłu  
naftow ego, W ojciech R o e s k e  Ignacy Ł ukasiew icz ja ­
ko farm aceuta  i wynalazca, W ładysław  W a c h  al M e­
tody przeróbki ropy na ftow ej stosowane przez Igna­
cego Łukasiew icza, Jan  C z ą s t k a  M etody poszuki­
w ania i eksploatacji złóż ropy na fto w ej na kopalni 
w  Bóbrce, Jerzy  H o ł u b i e c  Ignacy Ł ukasiew icz ja ­
ko konstruktor lam py na ftow ej.

Poza tym  prof. d r inż. J . Cząstka w ygłosił re fe ra t 
pt. W acław  W olski (1865 - 1922) z  okazji 50-lecia 
śm ierci tego w ybitnego w iertn ika , konstruk to ra , n a u ­
kow ca i o rganizatora polskiego przem ysłu  naftowego, 
w ynalazcy m. in. w iertniczego ta ra n a  hydraulicznego.

W dyskusji w iększe ożywienie w yw ołał m. in. p ro ­
blem : czy Łukasiew icz był — i w  jak im  stopniu  — 
konstruk to rem  lam py naftow ej. Doc. d r J. Hołubiec, 
badacz technik i ośw ietlenia, zakw estionow ał bow iem  
pogląd inż. W. W achala opublikow any w  „Technice 
Sm arow niczej”, odm aw iający Łukasiew iczow i zasługi 
skonstruow ania now ej lam py naftow ej. Doc. Hołubiec 
w ypow iedział się, że lam pa naftow a isto tn ie  się różni 
od w szystkich typów  wcześniejszych i w spółczesnych 
Łukasiew iczow i lam p  oświetleniowych. T rudność roz­
strzygnięcia spraw y leży w  tym, że n ie  zachow ał się 
proto typ lam py Łukasiew icza. Dłuższą polem ikę, w  k tó ­
re j odwoływano się do źródeł, podsum ow ał n a s tęp u ­
jąco prof. J . C ząstka: 1) p roblem  je st tru d n y  do o s ta ­
tecznego rozstrzygnięcia z powodu niedostatecznej ilo ­
ści źródeł, 2) Łukasiew icz n a  pew no p rze rab ia ł is t­
n iejące już lam py oświetleniowe, 3) do p rodukcji lam p  
naftow ych Łukasiew icz nie p rzyk ładał wagi, potem  
nie zajm ow ał się ich w ytw arzaniem  (sam sprow adzał 
później lam py naftow e w iedeńskie), pośw ięcił się n a ­
tom iast organizow aniu przem ysłu  naftowego.

Kolejny m ówca m gr A. K o s i e k  podał m ało do­
tąd  znane inform acje źródłow e o działalności społecz­
nej I. Łukasiewicza, zw łaszcza w  zakresie  budow y 
dróg sam orządow ych w  K rośnieńskiem .

W zakończeniu dyskusji w ysunięto  i uchw alono n a ­
stępujące wnioski:
1) jedna z dużych rafinerii polskich w inna otrzym ać 
nazw ę im ienia Ignacego Łukasiew icza (W. Roeske),
2) należy odnowić grób córki Ł ukasiew icza w  Jaśle  
(J. Cząstka),
3) w  K rakow ie w  P ark u  Jo rd an a  należałoby um ieścić 
popiersie I. Łukasiew icza (J. Cząstka),

4) obecna sesja  w inna być w kładem  do m onograficz­
nego opracow ania działalności Łukasiewicza, m a te ria ­
ły z sesji będą bowiem  publikow ane (J. Cząstka).

N astępnego dnia w  sobotę 23. IX. uczestnicy sesji 
udali się ran o  au tokarem  do K rosna n a  uroczystości 
u rządzane przez S tow arzyszenie N aukowo-Techniczne 
Inżynierów  i Techników  Przem ysłu Naftowego. W Do­
m u G órnika-N aftow ca odbyła się akadem ia ku  czci
I. Łukasiew icza z refera tem  naukow ym  i odznacze­
niem  m edalam i zasłużonych pracow ników  przem ysłu 
naftowego. Z kolei uczestnicy akadem ii przeszli w  po­
chodzie przez m iasto pod pom nik I. Łukasiewicza, 
gdzie w iceprem ier dr inż. J. M itręga, m in ister G órnic­
tw a i Energetyki wygłosił przem ówienie. Dwa w y jaz­
dy: do Z ręcina z w ieńcam i na grób I. Łukasiew icza 
oraz do Bóbrki, pierw szej polskiej kopalni ropy n a f­
tow ej (dziś m uzeum  skansenowskiego) zakończyły so­
botn ie uroczystości.

W  niedzielę 24. IX. odbyła się w  K rośnie sesja  n au ­
kowa, na k tó rej oprócz re fe ra tu  o I. Łukasiew iczu ja ­
ko tw órcy lam py naftow ej wygłoszono trzy  dalsze r e ­
fe ra ty  o przeszłości, teraźniejszości i przyszłości: 
w iertn ictw a, przeróbki ropy oraz transportu , m agazy­
now ania i dystrybucji produktów  naftowych.

S. M i c z u l s k i

Jak otrzymać kryształy

W dniach 18 - 27 października 1972 r. odbyło się 
w  Szklarskiej Porębie I Ogólnopolskie Sem inarium  
Technologii M onokryształów , zorganizowane przez K o­
m isję K rystalografii PAN i W ojskową A kadem ię 
Techniczną. Na sem inarium  zostały przew idziane za­
rów no re fe ra ty  przeglądowe, jak  i  re fe ra ty  z p rac w ła ­
snych.

G w ałtow ny w zrost zapotrzebow ania na m onokry­
ształy spowodował trw ającą  już szereg la t dw ukie- 
runkowość badań. Z jednej strony rozbudow yw ana 
je st teoria w zrostu i rea lne j budowy kryszta łu  w  opar­
ciu o term odynam ikę przem ian fazowych, k inetykę 
tw orzenia zarodków, k inetykę dyfuzji, z drugiej s tro ­
ny rozw ija się technologia o trzym yw ania kryształów  
określonych substancji o zadanych z góry w łasno­
ściach czy stopniu czystości i  doskonałości. Technolo­
dzy rzadko dzielą się sw ym i spostrzeżeniam i nad  k ry ­
stalizacją, zaś teoretycy nie dysponują pełn ią  spo­
strzeżeń technologa, co u trudn ia  rozbudow ę uogólnień 
i doskonalenie teorii ogólnej.

T aka sy tuacja sp raw iła  konieczność częstej w ym ia­
ny doświadczeń i konfron tacji teo rii z p rak tyką. 
W k ra ja ch  dbających o ogólny postęp i rozwój tech ­
n ik i spo tkania pracow ników  zainteresow anych otrzy­
m yw aniem  kryszta łów  weszły do corocznej p raktyki, 
a w  nieco w iększych odstępach odbyw ają się spotka-



nia n a  szczeblu m iędzynarodow ym . Trudności u rzą ­
dzenia takiego spotkania w  Polsce były znaczne, sko­
ro dopiero w  br. udało się je  zorganizować z udzia­
łem 130 osób, w  tym  6 gości zagranicznych, w  ich 
liczbie takich  w ybitnych znawców problem atyki, jak  
prof. G. I. D i s t l e r  z In sty tu tu  K rystalografii AN 
ZSRR w  M oskwie i doc. S. B u d u r o w  z Bułgarskiej 
AN w  Sofii.

Rozwój technologii m onokryształów  nie posuw ał się 
jednolitym  frontem . W okresie m iędzyw ojennym  in te ­
resow ano się m onokryształam i m etali, kam ieni ju b i­
lerskich, soli S eignetta oraz kryształam i znajdującym i 
zastosowanie w  optyce (LiF, NaCl, KC1, CaF2). P od­
czas drugiej w ojny św iatow ej pojawiło się gw ałtow ne 
zapotrzebowanie służb łączności n a  kw arc i turm alin. 
W prawdzie technologię m onokryształów  kw arcu  op ra­
cowano dopiero po w ojnie, lecz zapotrzebowanie na 
ten  m ateria ł bynajm niej nie zm alało i  dziś produkcja 
św iatow a jest oceniana na 150 t  rocznie, niezależnie od 
wydobycia kryształów  kw arcu  naturalnego.

Tego rzędu  je st rów nież produkcja kryształów  r u ­
binu, otrzym yw anych niem al w yłącznie m etodą Ver- 
neuila do celów jub ilersk ich  oraz na łożyska, narzę­
dzia, k sz ta łtk i itp. W ielkiego znaczenia nab ra ła  tech ­
nologia d iam entu  w  kryszta łach  średnicy 0,02-^0,25 mm 
zastępującego rozdrobnione kryształy  d iam entu n a tu ­
ralnego. E lek tron ika i rad io technika potrzebują p rze­
de w szystkim  kryształów  krzem u. Liczba kryształów  
stosowanych w  badaniach  naukow ych i w  technice, 
w aparatach  i pojazdach kosmicznych, w  elektronicz­
nych m aszynach cyfrowych i w  szeregu nowoczesnych 
przyrządów  sta le  w zrasta  i tem u zapotrzebow aniu n a ­
leży uczynić zadość, ażeby nie stało  się ono w ąskim  
gardłem  w  uprzem ysłow ieniu kraju .

Technologia m onokryształów  czerpała początkowe 
w skazów ki z w ielkiego laboratorium  przyrody, która 
w ytw orzyła jako pierw sza liczne kryszta ły  związków 
nieorganicznych, a w  ich liczbie takie, k tó re  znalazły 
szerokie zastosow anie w  badaniach i  w  technice. Do­
świadczenia nad syntezą m inerałów  z w ieku ubiegłe­
go dały się dostosować do otrzym yw ania kryształów , 
jak  krystalizacja ze stopów, z roztw orów  wodnych, 
z reakcji w ym iany w  zw ykłej lub podniesionej tem ­
peraturze, pod ciśnieniem  norm alnym , w  próżni lub 
pod w ysokim  ciśnieniem  i w  różnych stanach  skup ie­
nia m ateriałów  wyjściowych. Niezbędne były m ody­
fikac je  szeregu m etod i ich przystosowanie do skali 
technicznej, lecz z jaw iska zachodzące w  przyrodzie nie 
przestały być w zorem  dla technologii.

Wygłoszone n a  sem inarium  refera ty  organizatorzy 
zam ierzają w ydać zbiorowo w  dwóch częściach. Część 
pierw sza obejm ie re fe ra ty  przeglądowe, k tóre in fo r­
m u ją  o podstaw ach teoretycznych i o stanie techno­
logii m onokryształów  na świecie. D ruga część p rzyn ie­
sie re fera ty  z p rac w łasnych, k tóre zorien tu ją w  za­
in teresow aniach ośrodków krajow ych i w  ich m ożli­
wościach prow adzenia badań  w  dziedzinie w zrostu 
kryształów . W ydaw nictw o obejm ie około 40 ark. 
autorskich  i  będzie pierw szym  w  tej dziedzinie w P ol­
sce.

Ze względu, n a  duże zainteresow anie pierw szym  
sem inarium , organizatorzy przew idują następne za 
dwa lata.

A. Ł a s z k i e w i c z

Ekologiczne Aspekty Chemizacji — 
Sympozjum Ogólnopolskie w Łodzi

Pod auspicjam i K om itetu  Ekologicznego Polskiej 
A kadem ii N auk odbyło się w  Łodzi w  dniach 18 - 20 
w rześnia 1972 r. I Ogólnopolskie Sym pozjum  pośw ię­
cone ekologicznym aspektom  chemizacji. O rganizacją 
Sym pozjum  zajęła się K atedra Biologii Wojskowej 
A kadem ii M edycznej. Przewodniczącym  K om itetu 
O rganizacjynego był doc. d r A lfred K a m i ń s k i ,  
a funkcję  S ekretarza  pełn iła d r D anuta P i e t r o -  
w i c z - K o s m y n k a .

O brady zapoczątkowano zebraniem  plenarnym  
z trzem a refera tam i ogólnymi. Prof. dr H enryk S a n- 
d n e r  om ówił w pływ  zabiegów chemicznych na agro-

cenozy, prof. dr Ja n  P  a 1U c h  przedstaw ił funkcjono­
w anie elem entów ekosystem ów  lądowych w  rejonach 
nadm iernego przemysłowego zanieczyszczenia pow ie­
trza. a  doc. d r A lfred K am iński zają ł się analizą te ­
stow ą i b ioindykacją w ekologicznej ocenie skażeń 
środowiska.

Zasadnicze obrady odbyw ały się w  sześciu sekcjach. 
Om awiano chem izację terenów  uprzemysłowionych 
i zurbanizow anych, agrocenozy, ekosystem y leśne, eko­
system y w odne oraz toksykologię środowiska i zagad­
n ienia ekologii san ita rne j. W sum ie na Sym pozjum  
wygłoszono 114 referatów  i doniesień (w tym  k ilka 
z zagranicy), przedstaw ionych przez 190 pracowników 
z 71 placówek naukow ych wyższych uczelni, in s ty tu ­
tów  resortow ych i  PAN.

Na czoło zagadnień w ysunęły się tak ie  tem aty, jak  
w pływ  chem izacji środow iska n a  zm iany chemicznych 
i biologicznych właściwości gleb oraz na faunę i ro ­
ślinność lasów, łąk  i wód, negatyw ne skutki stosow a­
n ia preparatów  chemicznych, przede wszystkim  środ­
ków  ochrony rośliny w  rolnictw ie, zdrow otne zagro­
żenie m ieszkańców aglom eracji przemysłowych. W iele 
referatów  dotyczyło obszarów całkowicie lub znacznie 
zdew astowanych przyrodniczo, jak  otoczenie Z ak ła­
dów Azotowych w  P uław ach  i innych em itorów t r u ­
jących pyłów i gazów, przede wszystkim  G órnoślą­
skiego i K rakow skiego O kręgu Przemysłowego.

Okazało się w skazane w  czasie obrad przesunięcie 
niektórych refera tów  z jednej sekcji do drugiej, gdyż 
ogrom na jednak  rozm aitość tem atyki nie pozwoliła 
O rganizatorom  na idealny wcześniejszy podział zgło­
szonych prac. Skutkiem  tego oraz z powodu nieobec­
ności niektórych referen tów  i dołączenia referatów  
nowych term iny większości w ystąpień uległy przesu­
nięciu. U trudniało to uczestnictwo w  obradach rów ­
noległych sekcji.

Na końcowym  posiedzeniu plenarnym  nastąpiło  
podsum ow anie obrad, którego dokonali przede w szyst­
kim  przewodniczący obrad poszczególnych sekcji.

Sym pozjum  było organizow ane od grudnia 1971 r. 
Uczestnicy w e w rześniu 1972 r. o trzym ali P rogram , 
a na m iejscu w ręczano im  ładnie w ydane streszcze­
n ia  referatów . O rganizatorzy m ają  też zam iar wydać 
osobny tom prac referow anych na Sympozjum, co 
było jednym  z wniosków końcowego posiedzenia p le­
narnego.

W łaściwym uzupełnieniem  program u była wyciecz­
k a  autokarow a w  okolice Tomaszowa Mazowieckiego, 
gdzie uczestnicy zapoznali się z urządzeniem  ujęcia 
i uzdatniania wód kom unalnych nad Pilicą. Zakład 
ten pobiera wodę w prost z Pilicy, odpowiednio ją  
oczyszcza m echanicznie i chemicznie, ale produkuje 
przy  tym  pew ną ilość ścieków. Ścieki te przechodząc 
przez oczyszczalnię w pływ ają do Pilicy i... są czystsze 
zdecydowanie od wody w  tej rzece. F ak t ten  podzia­
ła ł n a  uczestników Sym pozjum  w pewnym  sensie op­
tymistycznie.

Celowość organizow ania podobnych sympozjów nie 
podlega chyba dyskusji. Ochrona środowiska jest 
u nas coraz w ażniejsza i w ym aga coraz większych 
nakładów. K rajobraz naszego k ra ju  sta je  się z roku 
na rok coraz bardziej antropogeniczny, a tym  sam ym  
ulega procesowi chem izacji środowisko geograficzne: 
gleba, wody, powietrze, szczególnie w  obszarach za­
budowanych. Duża liczba referatów , których streszcze­
nie nie jest tu ta j możliwe, wygłoszonych w  licznych 
sekcjach jednocześnie, ogrom na liczba uczestników 
(około 380 osób) świadczy o w ybitnej a k t u a l n o ś c i  
i ważności obrad. Siłą rzeczy większość referatów  
była konstatow aniem  stopnia i rodzaju schemizowania 
środowiska, ale były już i takie, k tóre oparto o p ra k ­
tyczne doświadczenia prowadzące do oczyszczania za ­
trutego środowiska. Dobrym przykładem  mogą być 
w  tej m ierze prace z Z akładu  Gospodarki W odnej 
Insty tu tu  Badawczego Leśnictw a nad u ty litaryzacją 
ścieków.

W czasie obrad — przede wszystkim  plenarnych — 
odczuwało się nieobecność głosów, a zapew ne i p rzed ­
stawicieli „tam tej strony” (chwalebny w yjątek  stano­
w ił przedstaw iciel resortu  górnicwa). Należy przeto 
w  przyszłosci zadbać o to, aby w  tego rodzaju w aż­
nych, ogólnopolskich sym pozjach zabierali głos p rzed ­
stawiciele odpowiednich m in isterstw , resortów  i po-
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szczególnych zakładów  przem ysłow ych — producen­
tów skażeń. N ieuniknionym  kolejnym  etapem  i w a ­
runkiem  jest zasada audiatur et altera pars — m usi już 
dojść do dialogu. Czy nie m ożna by zorganizować sym ­
pozjum, na k tórym  refera ty  w ygłaszane byłyby przez 
przyrodników , badających na przykład  środowisko 
skażone przez jak iś zakład przem ysłowy, i re fera ty  
przygotow ane przez inżynierów  pracujących w tej 
fabryce? Oczywiste, że w ym agana jest przy tym  do­
b ra  organizacja i obowiązkowość ze strony  organiza­
torów  i referentów . Jak  dotychczas, to spraw y ochro­
ny środow iska są om awiane w  gronie przyrodników , 
sam otnych i bezradnych. Z aryzykuję w ięc tw ierdze­
nie, że ra tu n ek  zniszczonem u otoczeniu człowieka 
przyniosą w łaśnie technokraci przez stw orzenie no ­
wych, czystych technologii. Ze strony przyrodników  
konieczna jest pomoc i wszyscy m usim y sobie z tego 
zdać spraw ę. Można powołać się na tego rodzaju  
fak ty  m elioracji środow iska, m ające m iejsce w  k r a ­
jach najbardzie j uprzem ysłow ionych, gdzie p erspek ­
tyw ę całkowitego zniszczenia środow iska zdecydow a­
n ie zatrzym ano. W iąże się to  z przekroczeniem  ok re­
ślonych społecznych, adm inistracy jnych  i innych p ro ­
gów czułości, co je st ak tua lne  teraz w  naszym  kraju .

J. L. O l s z e w s k i

Posiedzenie 
Komitetu Głównego Olimpiady Biologicznej

W dniu  29 XI 1972 r. odbyło się, pod przew odnic­
tw em  prof. d ra  Wł. M i c h a j ł o w a ,  ko le jne posie­
dzenie K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej.

P rzedm iotem  obrad było ustalenie tem atyk i III 
O lim piady Biologicznej w  oparciu  o propozycje W y­
działów Biologii wyższych uczelni, do k tórych  K om i­
te t G łówny w ystosow ał uprzednio  pism a z prośbą 
o sugestie w tej spraw ie. N iestety, odpowiedzi n ad e ­
słały jedynie: Wydz. N auk P rzyrodniczych Uniw. W ro­
cławskiego, Wydz. Biologii i N auk o Ziem i Uniw. J a ­
giellońskiego, Uniw. Łódzkiego i Uniw. Toruńskiego, 
oraz Wydz. G eograficzno-Biologiczny W yższej Szk 
Pedagogicznej w  K rakow ie, a  także Polskie T ow arzy­
stwo Botaniczne. W zw iązku z tym  po, p rzeanalizow a­
n iu  zgłoszonych sugestii, postanowiono, w  oczekiw a­
niu dalszych propozycji, spraw ę tem atyk i III  O lim pia­
dy Biologicznej odłożyć do następnego posiedzenia. 
Ponadto zebrani zobowiązali się w  te rm in ie  tygod­

niowym  przedstaw ić w łasne p ro jek ty  na hasła  dla 
przyszłej O limpiady.

Z ebrani z zainteresow aniem  w ysłuchali spraw oz­
dania w iceprzewodniczącego Kom. Gł. Olimp. Biolog., 
doc. W ąsowicza, z posiedzenia przewodniczących i k ie ­
rowników  organizacyjnych w szystkich olim piad p rzed ­
m iotowych w  Min. O św iaty i W ychowania, k tórem u 
przewodniczył dyr. dep. d r M arian R ataj.

Dr R ataj b. pozytywnie ocenił rolę olim piad w  po­
głębianiu w iedzy uczniów oraz zachęcił do objęcia 
akcją olim piad również szkół podstawowych. Dr R a ­
ta j zapew nił także, że M inisterstw o:

a) poczyni odpowiednie kroki, aby laureaci w szyst­
kich o lim piad m ieli jednakow e p raw a w stępu na od­
pow iednie, zgodnie z obranym  kierunkiem , wyższe 
uczelnie,

b) spow oduje ujednolicenie system u nagród dla 
uczestników  i działaczy,

c) ujednolici zasady udziału czołowych zawodników 
krajow ych w  m iędzynarodow ych olim piadach p rzed­
miotowych,

d) przew iduje nagradzanie nauczycieli, k tórych 
uczniowie uczestniczą sta le  w  kolejnych olim piadach, 
m edalem  K om isji E dukacji Narodowej.

O bradow ano także nad przebiegiem  aktualnej, II 
O lim piady Biologiczaej, do k tórej napłynęło, w g do­
tychczasowych danych, p raw ie 50% m niej zgłoszeń 
uczniów  niż w  roku ubiegłym .

W zw iązku z likw idacją w  ku rato riach  Ośrodków 
M etodycznych oraz w  większości szkół ogólnokształ­
cących kół biologicznych, K om itety Okręgowe, w  licz­
bie 13, pokryw ające swym  zasięgiem cały k ra j, napo­
ty k a ją  w  swej działalności dodatkow e trudności.

Na posiedzeniu zatw ierdzono p ro jek t bibliografii do 
II i III stopnia elim inacji II O lim piady Biologicznej, 
opracowanej przez prof. dr H. Sandnera i d r D. Ci­
chy. B ibliografia ta  w  nakładzie 5000 egz. w ydana 
przez Z arząd  Główny Ligi Ochrony P rzyrody (którego 
przedstaw iciele wchodzą w  skład Kom. Głównego 
O lim piady Biologicznej), tra f i za pośrednictw em  K o­
m itetów  Okręgow ych do w szystkich nauczycieli b io­
logii szkół średnich  w  k raju .

Zatw ierdzono ponadto p ro jek t konkursu  zam knię­
tego dla uczniów szkół ogólnokształcących i techników 
na znaczek i em blem at dla O lim piady Biologicznej. 
Szczegółowe w arunk i konkursu, poza przekazaniem  ich 
dyrekcjom  w szystkich szkół średnich, zostaną opubli­
kow ane na łam ach „W szechświata”, „Biologii w  Szko­
le” i „Przyrody P olskie j” .

A. F a g a s i ń s k i
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rok  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7. 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5r 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet)
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kcm plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— (komplet)
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kcm plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kcm plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—• za egzem plarz (kcm plet)
„  1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kcm plet)
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—• za egzem plarz
„ 1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
„ 1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po .6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1971 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ . „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
„ 1972 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
M 1973 „ „ 1 po 6.— za egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W S Z E C H Ś W I A T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa—Książka—Ruch”.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW 
„Prasa—Książka—Ruch” Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 
i Książki, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-840 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa—Książka—Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
i Książki w Krakowie, 31-548 Kraków, Al. Pokoju 5, konto PKO nr 
4-6-777.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wy­
dawnictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydaw­
nictw Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac 
K ultury  i Nauki (wysoki parter).
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